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Przedpłata wynosi:
w K rakow ie:

miesięcznie fl zlr., 3 5  cnt., kwar- 
tamie 4  zlr., półrocznie 8  zlr., ro- 

cznie 1 6  złr.
Za odnoszenie do domu dolicza »ię 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prow incji i w ca łe j m onarchjl 
A ii8tro-W ęgier8kiej:

miesięcznie 1 zlr. "7© cnt., kwartalnie 
5  zl: pólrocz f  © z lr ., ro czn ie* ©  dr.

Numer pojedyńczy 6 cnt. wychódzi codzienn e o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jegojuiiejsce, 
za pierwszy raz 1 ©  cnt., ra  nastę­
pne po 5  cnt. — Drobne o^lonze* 
nia zwykłym drukiem po *  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Min mnm ceny drobnych ogło­
szeń * 5  cnt. „N adesłane11 * ©  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegrfnców 

„ K U M J M U “ — K U  A  A  O W.
Rękopisów 'Redakcja nie zwraca.

R E D A K C J A A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S  z s  e  w  s  ł *  a ,  N r .  7 , piętro.

IN obronie prawdy.
Zjadliwą krytykę ostatniej poga­

danki pedagogicznej umieściła przed 
dwoma dniami „Nowa Reform?44 w 
artykule wstępnym Pominęlibyśmy 
jednak tę krytykę milczeniem, g d y ­
by nie było w niej rażącego nie 
zrozumienia rzeczy i złośliw ości, p o ­
suniętej aż do obelgi i oszczerstwa 
Zarzuty podniesione przez „Nową 
R e f o r m ę d o r y k a j ą  głównie dwóch 
k w esty j: 1) samej treści ostatniej
pogadanki, 2j żądania szkol wyzna  
niowyck.

Przedmiotem pogadanki b y ło : 
„Skargi na szkołę pod względem  
wychowania m łodzieży'4. Przedmiot 
taki zdaniem „Nowej Rełorm y“ nie 
jest odpowiedni, by go omawiać im 
łoro p u b lico , lecz raczej przy zam­
kniętych drzwiach Doprawdy, rzecz 
to nie do pojęcia, żeby pismo po­
ważne, za jakie „Nowa Reforma* 
chce przynajmniej uchodzić, mr.gło 
podobne postawić twierdzenie. Cały 
cel, cała wartość pedagogicznych po 
g  idanek właśnie polega na tera, że o- 
ne omaw.ać zamierzają kwcstje naj 
żywotniejsze społeczeństwa naszego, 
nie z trójnoga nieomylności referen­
ta, ale w porozumieniu się z rodzi­
cami, z wychowawcami dzieci, z lu ­
dźmi fachowymi na polu pedagogji. 
Celem tych pogadanek jest, aby ka­
żdy mógł powiedzieć, co mu leży  
na seren, co wie z doświadczenia, 
wskazać niedostatki, podać środki 
zaradcze.

W szak szkoła i wychowanie pizez  
mą udzielane, to  sprawa dotycząca 
w szystk ich , s-ęgająca w głąó ognisk  
rodzinnych, rozstrzyga ąca o warto 
ści całych geueracyj; jest to więc 
sprawa p a r  excellence narodowa, poi 
sk a , ojczysta — i taką to sprawę 
d e m o k r a t y c z n a  „N. R eform a1 
chce omawiać i o niej rozstrzygać 
o l i g a r c h i c z n i e  przy drzwiach 
zam kniętych!. Każdy chłop na wsi 
zrozunir-łby doniosłość tej kwesiji 
i konieczność przedłużenia jej przed 
fo ru m  publiczne, ale „N. Reform a“ 
zrozumieć tego nie może.

L tcz  byłaby to jeszcze malutka 
cząstka złego, gdyby „Reforma14 na 
tej tylko poprzestała niewiadomości. 
Niewiadomość bowiem jest tylko wi 
ną intelektualną, ale złość i działa­
nie przeciw religji, jest czemś sto 
kroć gorszem —  bo przestępstwem  
etycznem. N ie podobało się „Refor­
m ie, że ks. rektor Chotkowski w ska­
zał szkoły w y z n a n i o w e ,  jako  
potężny środek pedagogiczny i uza­
sadnił go m etylko zewnętrzną formą 
swej wym owy ale i wewnętrznemi 
niezbitemi dowodami. „Reforma* szy 
dzi z tego wniosku, zapewniając o 
tern, że postulat szkół wyznaniowych  
nie jest tyjko „wzdychaniem44 księ­

dza Chotkowskiego, ale żądaniem 
całego episkopatu Austrji; wyrazem  
opinji papieża, pragnieniem w szy­
stkich prawdziwych katolików i w szy­
stkich szczerych patrjotów polskich, 
którzy w morzu iiidyferentyzmu i 
kosmopolityzmu nie chcą dla wido­
ków wyborczych „panów44 z „Nowej 
Reformy" topić ideału narodowej 
niepodległości. Kiedyindziej wyka 
żerny f a k t a m i ,  jak zgubne skutki 
wywiera bezwyznaniowość szkół na­
sz y ch , przez zetknięcie się polskich, 
katolickich dzieci z dziećmi innych 
wyznań i religij o różnych zasadach 
nietylko dogmatycznych, ale i ety­
cznych. Kwestja jest bezsporną, że 
religia najpotężniejszym jest czynui- 
Kiem i koniecznym warunkiem mo­
ralności; rzeczą jest też oczywistą, 
że w y z u a n i o w o ś ć  szkół, podno­
sząc religję w oczach młodzieży, 
wpływ tej religji na jej serca wzm o­
cniłaby i podwoiła.

„N. Reforma44 zdaje się nie w i­
dzieć tego związku, a p izyw łaszczy- 
wszy sobie monopol patrjotyzmu, o- 
rzeka jak Kalekas o tem co potrze­
bne, a co zgubne jest dla naszej 
Ojczyzny, zapominając zgcia  o nie­
rozerwalnym najistotniejszym związ 
ku między przywiązaniem do wiary 
a miłością do Ojczyzny naszej. P rzy­
pominamy więc temu pismu, niby pa- 
trjotyozuemu, słowa wieszcza naszego:

„M ów isz: niech sobie ludzie nie kochają
I Biga,

R yle im była enuta i Oje?yzua droga, 
Głupiec r z e k ł : niech sobie źródła w yschną

w górach
B yle mi płynęła woda w m iejskich rurach*.

Przypominamy też ludziom dobrej 
woli, którzy pewnie z niewiadomości 
zapisali się do Towarzystwa szkol­
nego założonego przez „Nową R e­
formę, że jeśli w takim duchu b e z ­
w y z n a n i o w o ś c i  to Towarzystwo  
działać będzie, co wtedy stanie się 
z naszym ludem, w co się obióci 
cały naród nasz, jeśli współuczestni 
ctwem swojem ludzie poważni na­
wet, dopomagać zechcą tej partji gor­
szej od moskala lnb T ataia , bo w 
owczej skórze, pod obłudnym pozo­
rem patrjotyzmu, wysuszającej naj­
świętsze źródła cnoty, depczącej naj­
droższe tradyije narodowej przeszło­
ści naszej!

„Nowa Reforma44 kończy swój 
artykuł zapewnieniem, _ż właśnie szko­
łom b e z w y z n a n i o w y m  zawdzię­
czać należy asanięcie za ady, że 
c e l  u ś w i ę c a  ś r o d k i .  Podobne 
twierdzenie nie zasługuje na żadną 
zgoła już odpow.edż, tylko na o- 
świadczenie, że autoi tych słów  mu­
siał być chyba nie przy zdrowych 
zmysłach, bo trudno przypuścić, że­
by z całą świadomością chciał rzu­
cić t a k  n i e d o r z e c z n e ,  t ak  n i e ­
z g r a b n e  oszczerstwo.

Kiedy nie tak dawno temu bi­
skup tarnowski ks. Łobos wydał

okólnik o naszem dziennikarstwie, 
„Nowa Reforma" wtedy ze świętem  
oburzeniem napisała swe k a t o l i ­
c k i e  C r e d o ,  To jej wyznanie wia- 
. y  obok obecnego potępiania »zkół 
wyznaniowych, przypomina nam F ry­
deryka W., który grabiąc Polskę 
jedną rękę, drugą stawiał na gre 
sacli bezprawnie zabranego kraju, 
słupy graniczne z godłem su u m  
m ią u e .

I bieżącej chwili.
Logika  liberałów oddawna uchodziła za 

negacją prawdziwej logiki. Że oprnja ta 
była uzasadniona w ostatnim czaBie n ie je­
dnokrotnie, dowiodła prasa berlińska i 
wiedeńskie jej echa. Kiedy w czasie rozpraw 
o traktatach handlowych w parlamencie wie­
deńskim niektóre dzienniki wyrażały na­
dzieję, że cesarz przechyli się na stronę 
konserwatywnej mniejszości, prasa liberal­
na wołała z emfazą : „Monarcha powinien 
szanować wolę większości narodu". I  stało 
się tak, rak chcieli liberałowie, a w obo­
zie konuerwatywnym nikt nie uczynił c e ­
sarzowi z lego powodu zarzutu. Obecnie, 
gdy sejm pruski zajął się projektem usta­
wy o reformie szkolnictwa ludowego w 
duchu wyznaniowym, gdy za tym proje­
ktem ośw adezyła się katolicko-konserwa- 
tywna w ększość w sejmie, gdy szerokie 
masy ludności obydwu wyznań oświadcza­
ją się za projektem w niezliczonych pety­
cjach, a protettują przeciw szkole wyzna­
niowej tylko liberalni doktrynerzy i prasa 
żydowska, liberałowie głoszą bez ogródki, 
że ce. arz nie powinien się oglądać na zd a ­
nie większości, i uwolnić hr. Zediitza, j a ­
ko autora projektu ustawy o szkole, od o 
bowiązków m inistra wyznań i oświaty.

Niemały kłopot sprawia przecież libera 
łom okoliczność, że kanclerz (Japriyi so ­
lidaryzuje się z m :nistrcm oświaty, i tak 
samo, jak  on, gotów ustąpić zc stanow i­
ska, gdyby cesarz ośw edezył się przeciw 
szkole wyznan'Owej Jako  argument prze 
oiw dymisji jen. Capriviego ze stanow i­
ska prezesa gabinetu pruskiego przytacza­
ją  liherałowie okoliczność, że jest on zarazem 
kanclerzem Rzeszy niemieckiej, a los u- 
Btawy ptuskiej nie powinien naczelnika 
Rzeszy pozbawiać uprawnionego doradcy

Czy liberałom rzeczywiście chodzi o u- 
trzymarne kanclerza na stanowisku, czy 
rzeczywiście tak mu ufają? Bynajmniej! 
Jeszcze niedaWno nazywali go reakcjoni­
stą, chorągiewką na dachu i mcem; tym 
podobnemi obrzucali go epitetami a zara­
zem zapowiadali jego dymisję. Jeżeli zaś 
obecnie pragną, aby nie ustąpił, to tylko 
dla tego, że obawiają się, aby cesarz na 
miejsce męża, którego nazwali „chorągie­
wką44 nie powołał z d e c y d o w a n e g o  
konserwatysty, którym by nikt nie mógł 
powodować. Obawę tę wyraziły otwarcie 
niektóre berlińskie dzienniki a jako  tak ie ­
go, budzącego po Arach w obozie liberal­
nym kandydata, wymieniły hr. Wnldersee, 
k tó rr oddawna uchodził za ulubieńca i 
przyjaciela W ilhelma I I  a zarazem po 
WBzechnie był uważany za kandydata na 
kanclerza jeszcze przed ustąpieniem księcia 
Bismarcka. Gdyby h r W aldersee objął 
ster rządu berlińskiego, to projekt ustawy 
szkolnej zostalhy wprawdzie odłożony do 
lepszych czasów, ale m m c  to w całej ad- 
m nistracji a więc także w zarządzie szkol­
nym zatady chrysijan-ninu musiałyby być

uwzględniane- Rozumieją to dobrze libera 
Iowie i uważając Capriyiego za człowie­
ka politycznie chwiejnego pragną, aby po 
został na czele gabinetu w nadziei, że 
jak hr. Zedlitz zdołał go popchnąć w kie­
runku konserwatywnym (co nir/ym uje cala 
prasa liberalna) tak samo pp. Miquel i to ­
warzysze pozyskają go dla liberalizmu.

Czy stanie się według życzenia libera­
łów, masonów i żydów?

Wilhelm I I  jest z przekonania konser 
watystą, a jeżeli niekiedy ulegał liberałom 
o tylko dlatego, że czu/ wstręt do zepsu­

tego ' i zdyskredytowanego konserwatyzmu 
Bismarcka a me miał w twem otoczeniu 
sz'zerze konserwatywnych doradców w ro 
dzaju hr. Żedlitza. Obecnie może poleci 
odroczyć reformę szkolnictwa, ale zatrzj - 
ma n swego boku zarówno Capriviego, 
jak  znienawidzonego przez liberałów mi 
nistra wyznań i oświaty Dla sprawy chry- 
stjanizmu nie będzie to klęską, bo wia­
domo, że adm inistracja wszędzie, a więc 
także w Prusach bez względu na ustawy, 
może wychowaniu publicznemu nadawać 
kierunek wyznaniowy lub bezwyznaniowy. 
Do tej pory w Prusach właściwa ustawa 
szkolna nie istnieje.

Sprawę wychowania publicznego regu­
lowała tylko konstytucja, którą przecież 
każdy m inister tlomaczyl według swego 
z :patry wania.

Przed walką kulturną szkoły w P r u ­
sach były prawie bez wyjątku wyznanio­
we i to nietylko ludowe lecz ikże m iej­
skie, realne i gimnazja. Podczas walai 
kulturnej a zwłaszcza za dra Falka zmie­
niono wiele szkół wyznaniowych na sy- 
multanne, ale nawet ten okres przetrwała 
większa część szkól wyznauiowych wszel 
kich kategoryj. Dosyć wspomnieć, że Prusy 
zachodnie zatrzymały wszystkie swoje ka­
tolickie seminarja nauczycielskie i obydwa 
katolickie gimnazja (w Chełmnie i w Choj­
nicach) nie licząc siedmioklasowego pro 
gimnazjum biskupiego w Pelplinie, które 
pozostaje pod wyłącznem kierownictwem 
księży świeckich z kwalifikacją na nauczy­
cieli gimnazjalnych. G dy walka kulturna 
ustala, wiele szkół symu-tannych na ży­
czenie gmin zamieniono na wyznaniowe.

Także nadzór duchowieństwa nad szko­
łami zależ-? od dobrej woli m inistra oświaty. 
W rzeczy amej juć d J ś  duchowieństwo 
najmuje znaczną eręść posad inspektorów 
powiatowych i lokalnych a wszędzie ma 
prawo nadzoru nad wykładem religji. N au­
czyciel ludowy nie możo uczyć bez świa­
dectwa kwalifikacyjnego, zaopatrzonego 
w „placet* biskupiego komisarza asystu ­
jącego przy egzaminie, a zaś chcąc wy­
kładać katechizm , musi postarać się w 
konsystorzu o misję kanoniczną. P ro ­
jektowana, a tak zawzięcie zwalczana przez

beralów ustawa, nie zapewnia * Kościołowi 
więcej wpływu na szkolę niż ma obecnie, 
a natom iast pozbawia go niejednego przy­
wileju, który dziś posiada,' mianowicie zaś 
decyduiącego wpływu ua egzamma kwalifi­
kacyjne

O  osobę hr. Zediitza chodzi więc ży 
wiolom chrześcijańsko - koD- rrw aty wnym 
więcej n.ż o projekt ustawy szkolnej. P o ­
nieważ działalność hyłego naczelnego pre­
zesa poznańskiego uwydatniła się w wielu 
kierunkach, niemających śc.slego związku 
z szkołą wyznaniową, tiuduo przypuścić, 
aby cesarz i król Wilhelm zechciał się po 
zbyć wiernego doradcy, który go nadto 
po ednal z 3 1/? miljonami polskich podda­
nych a zarazem zapewnił mu sympatję ca ­
łej Polski.

Z Warszawy.
( i . is t  „ K u ije ra  Polski g o “ ).

19 marca
Teatr rosyjski, pumimo tego, iż jest 

zlożouy z dobrych sil i gra repertuar czy­
sto russki, nie ma jed n ik  żadnego powo 
dzenia u swoich współbraci. Skutkiem  te ­
go dyrekcja obmżyła ceny biletów o po­
łowę dla oficerów, studentów, urzędników 
niższej rc.ngi i ich rodzin. Sala bywa więc 
zapełnioną, ale dochód wynosi zaledwie 
4u0 do 500 rubli, gdy tymrz£g"m dyre­
ktor teatru rosyjskiego pobiera za każdy 
wieczór 1200 rubli i różnica m us: być po­
krywaną 7. kasy teatrów warszawskich.

Obecnie deficyt teatralny wynosi około 
2 5 0 0 0 0  rs. Ostatni wyjazd jenerała Pali- 
cyna do Petersburga miał n» celu wyjed­
nanie subwencj rządowej, celem pokrycia 
niedoboru, jednakże misja nie powiodła 
się, gdyż rząd mial stanowczo odmówić. 
K to teraz wyrówna wszelkie zaległości? O  
tem nikt nie wie, a nieudałe ekspcrymer 
ty ze sprowadzaniem tiup rosyjskich ope­
ry włoskiej, śpiewaków pierwszorzędnych, 
których trzeba opłacać po 500 rubli od 
występu, coraz więcej jeszcze utrudniają 
sytuację. Wogóle administracja teatrów 
warszawskich prowadzoną jest bardzo nie­
udolnie i jeżeli tek dalej pó.dzie, to scena 
polska może być łatwo zachwiana w swo­
jej egzystencji. Coprawds nieraz się to 
przytrafiało i przesilenie zawsze się szczę­
śliwie kończyło. Miejmy więc nadzieję, że 
i obecnie unikniemy groźnego niebezpie­
czeństwa.

Dyrektorowie towarzystw prowincjonal­
nych starają się już o zapewnienie sobie 
stałego miejsca w ogródkach. Pom ędzy 
innemi stara się równi ?ł o pobyt przez 
całe lato Jakaś rninorwn geniium  rosyjska 
trupa operetkowa, licząc zapewne na le­
psze powodzenie, niż to, którego doznała 
m ałornska trupa Kropi wnickiego. Teu c- 
statni wyszedłszy na W arszawie jak  Za­
błocki na mydle, błąka się obecnie po 
Królestwie. Obecnie, o ile mi wiadomo, 
baw. w Lublinie. U  obrusitielej nie po 
siada dobrej opinji, gdyż daje sztuk w 
języku m alrru sk -m , starannie unika, ąo 
sztuk wielkoroByjskich.

Z najpewniejszego źródła mogę zape­
wnić , że wkrótce car samowładca zawita 
do W arszawy. Poc.ąg dworski od kilku 
dni juz jest przygotowany i tylko czekają 
na rozkazy z Petersburga. Podobno jednak 
car zatrzyma się tylko krótki czas w 
W arszawie i pojedzie zagranicę. U trzym u­
ją , że odwiedzi Berlin, ale wobec n ap rę ­
żonych stosunków rzecz ta jt-st prawie nie 
podobną.

O  kwaterunkach po domach prywatnych 
pisałem już w poprzedniej korespondencji. 
T utaj dodaję jeszcze, że policja poleciła 
właścicielom dom ów , aby przygotowała 
kwatery w mieszkaniach frontowych.

O  biedzie i nędzy panującej, więcej 
już nie piszę, gdyż musiałbym się ciągle 
powtarzać. Źle jest bardzo i wcale nie 
zanosi się na lepsze. Pogłoski o wojnie 
znów nieco przycichły i sam, Rosjanie za­
czynają tlomaczyć dyslokację wojsk sku­
tk o m  braku żywności w niektórych gu 
bernjach. Swoją drogą we wszystkich gar 
nizonach tak  w Królestwie Polskiem , jak  
w okręgu kijowskim i wileńskim, odby­
wają Bię mauewry z mowę i wojsko, ula 
zaprawienia Bię do trudów , po kilka nocy 
z rzędu przepędza w namiotach na gcłem 
polu

Nie wiem czy wam wiadomo, że Bar- 
tenjew ofiarował na „kolegów z Paw iaka44 
sto rubli, wywdzięczając się zapewne za 
mile w ich towarzystwie spędzone chwile. 
W kulach magistrackich obiega pogłoska,

iż wszyscy urzędnicy Polacy maią być c 
zajmowanych dotychczas posad pousuwani 
a na ich miejsce mają być sprowadzeni 
karm norusskije- Kleigels bardzo trechę- 
tnie patrzy na działalność prezydenta mis 
sta jenerała Starynklewi jza. i zarzuca temuż 
w prost, że zauadto forytuje P  laków i 
zbyt gorliwie zajmuje się ich interesami, 
niepotrzebnie nieraz uwzględniając potrze­
by ludności polskiej. Konflikta pomiędzy 
Kleigelsem a Starynkiewiczem są więc na 
p.-rzrduu dsiennym.

W.adomo wam już. że pierwsza loteija 
„na głodnych" nie udała Bię wcaie. W jej 
historji przychodzi nowy fakt do zanoto­
wania, a mianowicie, że „najmilościwie," 
rozkazano urządzić drugie losowanie, gdyż 
jedna wygrana padła „bez ukazu44 na dwa 
numery Jak iś „szwindelek* czynowników 
w tej kwestji na pewno przypuszczać m o­
żna

K oncert ua rzecz Klemensa Jun> szy, 
zgromadzi! zaledwie paręs et osób. W ’dn- 
czn-e, spracowzny i chory dziennikarz lite ­
r a 1, posiadający wyb tniejsze zdolności, nie 
potrafił wzbudzić wielkiej Rympatji w ser­
cach Warszawian, zkądiuąd tak pochopnych 
do niesienia pomocy nieuzczęśhw yno Ale 
i tutaj ogólns bieda przycrynila Bię do 
mniejszego powodzenia koncertu, & ta n  
samem i dochodu.

Z KRAJU.
KURIER 'WOWSlCL

i

Fundacja Im A. M ickiew icza, założona  
staraniem Kół nauczycieli szk ó ł w yższych , 
W2 rosła w drugiej połow ie lu tego  i z po­
czątkiem  marca do kw oty 2 6 4 2  z łr  6 4  ct

* P rzy  ul. Mostowej służąca u p Arna- 
lji GrEn, dziew czyna Jelena  K eill, rzuciła  
s ię  przedwczoraj z gauku 1 piętru n i  bruk 
podwórza w zam iarze samobójczym i odn.o 
Bia ciężkie uszkodzenia na caiem eiele. P o ­
wodem rozpaczliw ego krokn był zawód w 
miłości,

' * M inister F ilip  Z aleski przedwczoraj po 
polndiiin pociągiem  knrjer&kim odjechał z 
całą rodził ą do W iednia.

KURIER PROWINCJOM A LK  Y.

f  W T arnow ie zm arł Jan Korab L aski 
w ięzień stanu z roku 1846  w 76 roku 
życia.

* Do Kołom yi zjeżdża w przyszłym  ty ­
godnia trupa teatralna p. Lasockiej.

* W  L utow iskach został p. I. Gorczyca 
zam ianowany substytutem  tam tej siego  no- 
ta iju sza .

KURIER BUKOWIŃSKI.
* Czytam y w gazecie  polskiei czern io -  

w łeck ie j: M agistrat wydał wczoraj ważne
rozporządzenie. Rze&nikom zabroniono sprze­
dawać mięso z  ościami. Mięso sprzeda­
wane w jatkach, musi być całkow icie w ol­
ne od kości, z w yjątkiem  takich drobnych  
kosteczek, które odłączyć się  nie dadzą. 
Kości sprzedawane być mogą oaobno. N ie 
stosnjąey się do tego rozp orządzen ia , pod­
padają karze 25 złr., a w zg lęd n iej p ięcio­
dniowemu a iesctow i.

NOMINACJE.
* Cesarz, zatwierdzi wybór Tadeusza Starzyń­

skiego, właściciela dóbr w De ewni, na prezcua, 
zaś ks. Koristartegc Graszk ewicia, gr.-kat pro­
boszcza w Kminowie, na zastęp ę preze-a Bady 
powiatowej w Żółkwi.

* Minii ter handlu zatwńrdził ponowny wybór 
Teodora Ban owstiego nz prezesa, a ^Alberta 
Mendelsburpa na vicepreze»a zby handlowej i 
przemysłowej w Krikowio nz rok 1692

Z A K U K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

78) przez

Z Y UM UNTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dalszy).

Bezw zględność w karceniu p rz \w a r  i grzechów  sw o­
jego w ieku i fotograficzna dokładność w obrazow aniu  tego, 
co oczy widzą, je s t posunięta  u niego do ostatecznych g ra ­
nic m ożności, ale też p raw da, że w owych czasach, kiedy 
on pisał, jeszcze nie w ynaleziono cenzury, rią też w jego 
dziele sceny tak nagie, że n aw et ludzie w ytraw ni nie mogą 
ich czytać bez zarum  em enia się, bo widzą tam  rzeczy, 
k tóre się dzieją pom iędzy ludźmi, ale przecież nigdy w dzień 
jasny  i bez żadnej za s ło n y : za to go też nazw ano auctor 
p urissim ae  im p u rita tis  — i słusznie, bo jako plastyk bez 
w stydu i srom u pozostanie na wieki mistrzom nad mistrze. 
Kiedy czytam pow ieści dzisiejszych naturalistów  — m ówił 
dalej zacny staruszek — i widzę, jako  usiłują w nas w m ó­
wić, że wynaleźli coś nowego, a nawiet że nową stworzyli 
szkołę, to patrzę  na nich z politow aniem , bo om wszyscy, 
nie w yjm ując F lauberta  i Zoli, Petroniusznw i nie dorośli 
naw et do pasa. A je s t w nim  nietylko jeszcze o wiele pla- 
styczniejsze obrazow anie, nietylko dow cipniejsze naślado­
w anie gwary wszelakich w arstw  pospolitego ludu  a przy- 
tem  bez porów nania  więcej poryw ająca śm iałość i werwa 
w ykładu, ale jest także myśl wyższa i gruntow nie m oralna, 
której u dzisiejszych naturalistów  szukam y napróżno. Fe 
trom usz, jeżeli p rzedstaw ia ludzkie obrzydliwości i brudy

w ich natu ra lnej nagości, to w tym celu, ażeby je  skarcić, 
zgromić, wyszydzić i w strę t do nich obudzić —  a te ra ­
źniejsi naturaliści m alują pom yjam : swoje obrazy i lepią 
z b ło ta  swoje figury bez żadnej myśli m oralnej ą jeszcze 
do tego w tem  ro zu m ien iu , że się rów nają  Fidyaszom  
i Praxitelesom . Oni wszyscy od P etron iusza  mogliby się 
bardzo wiele nauczyć, ale ażeby go zrozumieć, — zakoń­
czył profesor, uśm iechając się i zacierając ręce z zadow o­
lenia, — trzeba umieć dobrze po łacinie — a to podobno 
nie jest najm ocniejszą stroną naturalistów ...

Wszyscy go bardzo pitn.e słuchali a X. P rando ta , 
ubrany w kanoniczy m anłolet i krzyż złoty na piersiach, 
ścisnął go za rękę i rz e k ł:

— W szystko, co pan nam  pow iedziałeś, jest p raw dzi­
we i tra tne, ale ja  jestem  zdania, że naw et w celu karce-
n a złych obyczajów nie należy używ ać takich bezw sty­
dnych obrazów , zwłaszcza z tak ą  plastyką m alow anych, bo 
takie obrazy w praw dzie u niektórych w stręt budzą, ale 
u w ielu innych pozostaw iają  zgorszenie.

Tym czasem  Zakbka już gził literatów  w arszaw skich, 
docinając im bardzo dow cipnie za ich naturalizm , a oni 
m u się rów nie dowcipnie bronili, pow stał z tego gw ar 
wielki i nie m ożna było wszystkiego dosłyszeć. Tylko na 
końcu słychać było Zaklikę, jak  m ówił podniesionym  gło­
sem :

A ja  wam pow iadam , że jeżeli piękna lite ra tu ra  
nie będzie stać na  straży m oralności we wszystkich zawo • 
dach ludzkiego życia, to lepiej aby jej całkiem  nie było : 
ludzkości natenczas ścisłe nauki w ystarczą...

— I w iara! — zaw ołał F rydrusz z n iecierpliw o­
ścią.

Zaklika przerw ał i spojrzał gniewnie na niego, ale 
P rando ta  wziął tym czasem  Frydrusza za rękę i o d p row a­
dzając go od tego tłum u, pow iedział mu nauczająco :

P an  hrabia masz racyę, ale dlaczego pan ciągle

kontradykujesz Zaklice ? P an  tą  sw oją niecierpliwością je ­
szcze kiedyś wszystko zepsujesz...

A w tem  dzw on się odezw ał na  wieży pałacu , był to 
znak do obiadu.

W szystkie konw ersacye w ten m om ent ustały, B ole­
sław  Chronry p oda ł rękę królowej Bonie stary  Firlej kró­
lowej Jadw idze, inni i nnym a G rażyna p o d a ła  ram .ę Z a­
klice.

— ” an  przedstaw iasz postać najw ięcej zajm ującą ze 
wszystkich, — rzekła do niego, idąc z nim za innem " do 
sali ladalnej, — ale pow iedz mi pan  z łaski sw ojej, czy 
ten Satyricon  nie je s t przetłum aczony na jaki język eu ro ­
pejski ?

N a to Zaklika w głos się roześm iał i rzeki
— Przyznam  się pani, że nie wiem, ja  go po łacinie 

czytałem , ale niech się pani spyta X P randoty , on to  wie 
pewnie...

Grażyna się na to skrzywiła — i z tem  weszli do sali 
jadalnej.

W wielkiej sali jad a ln e j o bardzo wysokim pułapie, 
której wszystkie ściany były okryte rzeźbionem  drzew em  
i ozdobione czterem a przepysznem i obrazam i, przedstawia 
jącem i sceny myśliwskie, s ia ł stó ł nakryty z wystawnością 
królewską. Z trzech kolosalnych pająków  z ciemnego bronzu 
zawieszonych u stropu  i czterech ogromnych świeczników 
stojących po rogach  spływ ało św iatło tysiąca świec w osko­
wych, klóre jeszcze z ostatm em i prom ieniam i zachodzącego 
słuńca walczyło i tw orzyło atm osferę pełną niezw yczajnego 
uroku. Może taka  atm osfera istnieje kędyś w eterach , p o ­
między zapalającetn  się słońcem, a dogasającem i gw iazd a­
mi Na stole błyszczały biało wielkie sreb rne  naczynia, 
otoczone nieprzebranom  bogactwem  kw .atów . lecz wszystko 
w m iarę i w tvm wykwintnym sm aku, który uw idocznia 
bogactw o, ale się niem nie przechw ala. C zterech m arsza ł­
ku v z w ielkiem i trzcinam i o srebrnych  gałkach pilnow ało 
służby — a służba, złożona z dw udziestu  czterech lokai

w herbow ej liberyi, pomiędzv którą w idać było kilku sm u­
kłych kozaków, wiedeńskiego Strzelca zakutego w hafty 
srebrne i jednego m urzyna, stała zbita w tłum  w wielkiej 
fram udze, k tó ra  sam a mogła służyć za salę jadalną , ale 
tylko za Kredens służyła. W tem  otoczeniu , stół obsadzony 
gośćmi w tak bogatych i tak ozm aitych kostium ach, w y­
glądał majestatycznie — \ gdyby nie to, że tu  i ówdzie 
było widać frak czarny i now ożytny m undur wojskowy, 
m ożna było mieć to złudzenie, że się je s t na ob itdz ie  
u którego króla z ro d u  Jag iełłów  na zaniku krako­
wskim.

Fujara, znający się na tych rzeczach, kiedy on ją ł 
okiem wszystkie szczegóły a potem  całość, pow iedział 
so b ie : N iechaj kto sobie mówi co chce, przeciez tak w y­
stąpić może tylko dziedzic takiego m ajątku, który się zn a j­
dował przez wieki w rękach T arłó w  albo Firlejów Za ża­
dne dem okratyczne miliony nikt takich rzeczy nie kupi .

Ale najw ięcej uszczęśliw ioną była Gema Na jej r u ­
m ianej tw arzyczce w .dać bvło niewy9łowione zadow olenie 
a m oże i dum y cokolwiek i zdaw ało się, jak  gdyby m ów iła 
do sieb ie : To wszystko m oje!

W szelako goście nie umieli utrzym ać pow agi o d p o ­
w iedniej w vstaw ności królewskiej, albowiem  juz zaraz po 
zupie zrobił się gw ar praw .e jarm arczny przy sto le : w szy­
scy zdaw ali się mmc to przekonań .e, że kostium y i m aski 
upow ażniają do nieograniczonej wolności słow a. P rry  niż­
szej połow ie stołu Zakbka w zniecał ogrom ną w rzaw ę, bo 
krytykując wszystko i przycinając wszystkim, w y w o ły w a ł  
albo śm iech homeryczny, albo też odpow iedzi rów nie cięte a cza ­
sem i niecierpliwe, którym to w a rzy szy ły  nowe w yb u ch y  śm ie­
chu, — zaś przy wyższym B o le s ła w  C hrobry opow iada! 
stentorow ym  głosem  starożytne pow iastki i anegdoty, kio- 
rym także chorainym  śm iechem  w tórzono. Potem  zaczęto 
pić — a przy kielichach już każdy U Biłow ał iść w  zawody 
z Petroniuszem  i Bolesław em .

{Ciąg dalszy nastąpi).



KURJER POLSKI, dnia 22 marca 1892 r. Nr 82.

Sejm krajowy.
Komisja gospodarstwa krajowego zała­

twiła sprawozdanie W ydziału krajowego 
w przedmiocie zmiany niektórych para­
grafów ustawy wodnej. Referentem komi­
sji je s t p. J . Gnoiński (znany wnioskoda­
wca w przedmiocie organizacji urzędników 
autonomicznych 1 zabezpieczenia im em ery­
tury). Komisja postanowiła wnieńć tak ie  i 
projekt zmiany ustawy polowej z r. 1876, 
a to z uwagi, ie  niektóre przepisy ustawy 
wodnej są w kolizji z tą  ostatnią ustawą. 
Nie ukgu wątpliwości, ie  komisja zwróci 
K o m ą  ntragę na ustawę polną, która wy 
maga wiele uzupełnień, byle nie ~>granicze 
nia dotychczasowych prerogatyw władz 
autonomicznych. Równie! byłoby pożąda- 
nem, iibv zmieniono tok instancyj na rzecz 
władz autonomicznych. W ładze polityczne 
s i  i rak dziś przeciążone pracami K ary 
za przekroczenie ustawy polowej należą do 
admim tracji włada autonomicznych. By­
łoby zatem właściwem i 1. gicznem gdyby 
całą judyketurę w tych czysto jakbyśm y 
je  nazwali, gospodarczych sprawach prze­
kazano tym władzom.

* **

Komisja sskolnr, powzięła uchwałą co 
do założenia samoistnego gimnazjum w 
Kcłomyi z językiem wykładowym ruskim

•  **

Bardzo przykre wrażenie sprawia oko­
liczność, że ławy sejmowe zaczynają świe­
cić pustkami. W  komisi ch znaczne Inki, 
a prace sejmowe wskutek tego postępują 
w bardzo wclnem tempie.

•  *

N a ostatniem  posiedzeniu komisji bud ­
żetowej, krytykował d r Ozyżewicz Zarząd 
szpitala św. Łazarza w Krakowie. W 
szczególności omawiał nadmierny kośzt, 
łożony na ,/ęgle.

* **

K om isja górnicza obrała przewo iniczą- 
cym p. G oraisk .ego, zastępcą p Skrzyń­
skiego , sekretarzem p. Oohrymowicza. 
Pizypom inam y komisji doniosłą kwestję 
odpadków naftowych, zanieczyszczających 
nasze rzeki, oraz sprawę konkursów na 
prace górnicze. Przypominamy w szcze­
gólności przes^uy  W ydziałowi krajowemu 
tem at, odnoszący n ę  do wydobycia ko­
rzyści z odpadków naftowych, w których 
spoczywają martwe kapitały.

W załatwieniu wniosków posłów Zolla 
i tow. uchwaliła komisja sukolna:

W nowym projekcie opuszczony zosta­
nie trzeci n^tęp art 13 ustawy z r. 1889
0 stosunkach prawnych stanu nauczyciel­
skiego, iż przyznawanie dodatków pięcio 
letnich powtarzać się ma tylko do la t 3U 
.J'iżby na posadzie «tałegu nauczyciela. 
Również ma być opuszczony 5 ustęp tego 
artykułu, co do potrącenia pięciolecia przy 
przeniesieniu nauczyciela do innej miejsco­
wości, do której przywiązaną je s t płaca 
wyższa.

Według nowego projektu dzielą się pła­
ce nauczycieli sslińł Indowych na następu 
jące k la«y .

A  W  szkołach pospolitych :
I. K1ł.»j pozostaje bez zmiany
U  K  sa: w Białej, Drohobyczu, Ja ro ­

sławiu, Kołomyi, Nowvm Sąciu , P rzem y­
ślu, Rzeszowie, Samborze, Stanisławowie, 
Tarnowie i Tarnopolu 700 złr.

I I I .  Kłosa w Bochni, Brodach, Brze 
Jana h, B zaczu, Gorlicach, G ródkn pod 
Lwowem, J  -śle, Jaworowie, Krośnie, Pod­
górzu, Sanoku, Sniatynie, Sokalu, S tryju, 
Tremhowli Wadowicach, Wieliczce, Zło­
czowie i Żółkwi 600 złr.

IV . K la sa : we wszystkich innych mia­
stach i miasteczkach w połowie 500 złr., 
w połowie 450 sir.

V  Kl&f i • w gminach wiejskich 15 pro 
posad w każdym powiecie po 400 złr., 
kO pro. posad po 350 złr., 65 pro. posad 
po 300 złr.

B. W  szkołach wydziałowych.
1 Klasa pozostaje bez zmiany.
IL  K lasa w miastach wymienionych po- 

w yła pod I I .  po 800 złr
li K lasa w miastach jak  wyżej pod 

I I I .  700 zlr.
I V  K lasa we -^ssystkich innych 600 

złr.
Pio om młodszego nauczyciela w p ier­

wszych 3 klasach szkół pospolitych 1 we 
wszystkich klasach szkół wydziałowych 
wyuom 60 prc. płacy nauczyciela stor zego 
szkoły, przy której nauczycn 1 młodszy peł­
ni słóżbę.

Płaca młodszego nauczyciela w dwóch 
następnych klasach płac szkół pospolitych 
wynosić będzie J0 0  złr. rocznie.

Za podstawę do obliczeni 1 płacy miód 
siego nauczyciela w szkołach pospolitych 
I . klasy płac przyięto płacę starszego na­
uczyciela w kwocie 800 złr.

W ynagrodzenie nanoz^ieli tymcza sowo 
ustanowionych oznaczy Rada sikolna k ra ­
jowa, nie może cno jednak wynosić mniej 
niż 200 złr. rocznie

N astępnie uchwalono zmianę art. 12 u- 
stępu 2 w nastąpującem Drzinienru: W 
gminach wiejskich położonyoh w pro 
mieniu 3 kii m etrów  ud miasta Lwowa
1 Krakowa (razem z Podgórzem ) pobie­
rać będą nanczyoiele dodatek miejsco­
wy, do em erytury niewliczalny, w kwocie 
10U złr.

W  gminach, graniczących bezpośrednio 
z miastami drugiej klasy płac- nauczy­
cielskich, oraz w miejscowoociach, uzna­
nych za zdrojowiska lab uzdrów1 ska, po­
bierać będą nanczyoiele dodatek miejsco­

wy, do em erytury niewliczalny, w kwocie 
50 złr.

Wszelkie "one dodatki miejscowe, o ile 
on* obciążają fundusz krajowy, lnh o ile 
obciąiyćby go mogły, nchyla się

V ar i 12 uchwalono zmianę ustępn 1 
w tym kiernnkn iż jeżeli wskutek zmiany 
o stosnnkach prawnych stann nauczyciel­
skiego, nauczyciel w twych prawach miał­
by ponoeió uszazerbek, zatrzymnje wów­

czas dotychczasowe pobory, jako dodatek 
osobisty, dopóki na wyższą posadę orze 
niesiony me zostan ę.

W  art. 16, w którym mowa o mieszka­
nia bezpłatn m, nałażącem się każdemu 
dyrektorów;, kierownikowi szkoły, tudzież 
nauczycielowi (także młodszemu nauczy­
cielowi), który sam jeden w szkole naucza, 
wypuszczono ustęp zaklamrowany, —  na­
tom iast uchwalono dodatek, że wszyscy in ­
ni nauczyciele, w miastach i miasteczkach, 
pobierać będą dodatek na mieszkanie, wy­
noszący 10%  ich płacy.

N astępnie u  hwaliła komisja rezolucję 
wzywającą rząd, a względnie Radę szkol 
ną krajową- aby we wszystkich szkołach, 
o dwóch do pięciu posad nauczycielskich 
etacowyoh, jedna z nich ustanowioną była 
jako posada młodszego nauczyciela, zaś w 
szkołach o więcej jak  pięciu posadach na­
uczycielskich etatowych, dwie z nich usta 
nu wionę były iako posady młodszych na­
uczycieli.

K om isje uthwauła dalej w myśl prze­
dłożenia Wydziału krajowego, opuścić u- 
stęp 1 art 8, co do oznaczenia, który z 
„nowomianowanych* nauczycieli ma peł­
nić obowiązki kierownika szkoły, —  a na­
tomiast dodać w art. 4, jako nstęp 3 -ci, 
— że jeżeli idzie o obsadzenie posady 
nauczyciela kierującego szkoły kilknklaso- 
wej, Rada szkolna okręgowa umieszcza na 
liście kompetentów tylko tych kandydatów, 
których uważa za specjalnie uzdolnionych 
do kierownictwa.

Równocześnie pustan,>wiła komisja znieść 
zupełnie szkoły filialne, a wskutek tego u- 
chyl ć odnośne postanowienia art 6 i 7 
uitaw y krajowej z roku 1873, o zakłada­
niu 1 utrzymywaniu publicznych szkól lu ­
dowych

Projektowana ustawa ma wejść w życie 
z dniom 1 lipca 1892 r.

P . Wojciech Dzieduszycki stawia1 wnio­
sek odraczający, po uchyleniu którego u- 
chwalda komisja, aby przed przedłożeniem 
Sejmowi projektu porozumiemy się z ko­
misją budżetową co do jej zapatrywania 
na finansowy efekt projektu, — nadto 
porozumieć się poufnie z różnemi gru 
parni p słów co do szans przyjęcia pro 
jektu-

W edług tego projektu, podwyższenie 
płac nanczycielskich poc.ągnie za sobą 
roczny wyaatek Więcej o 200.000 złr.

Nowy kierunek 
polityki wobec Polaków.

Pod powyższym tytułem  zamieściła W ie­
ner allgemetne Ztg. dwa artykuły omawia­
jące kwestję pulską ze stanowiska wyso­
kiej polityki.

W artyku 'e umieszczonym w numerze 
4167 rozbiera Wiener A llg. Ztg. zm-anę 
stanowiska rządu pruskiego wobec Pola­
ków po ustąpieniu ks. Bismarcka. A utor 
artykułu wywodzi co następuje:

Nowe stanowisko trój przymierza wobec 
kwestji polskiej op,ere się na fakcie pod 
względem militarnym niewątpliwym, iż 
wspóldziałalność narodu polskiego w K ró­
lestwie Polakiem i w krajach zabranych, 
tworzy niezbędny warunek dla przyszłej 
wojny zaczepnej. W wielkiej mowie księ­
cia B ism arcka, wygłoszonej dnia 8 lutego 
1888 r  zachodził następujący ustęp o „nie­
zawodności* przyjaźni politycznej: „Nie­
zawodną je s t prsyjaźń taka nie dla wza.e- 
mnej miłości, gdyż narody mogą co naj­
więcej z sobą wojować dla nienawiści; 
nigdy się wszelako jeszcze nie zdarzyło, 
ażeby dla milośc-j jeden naród za drngi 
się poświęcał* Trójprzym ierze — taK wy­
w odu H iener Allg Ztg. — zmieniło front 
wobec Polaków nie dla sentymentalnego 
współczucia, ani też dla pustych teoryj 
miłości, a zmianę tę tlom aciyć trzeba je ­
dynie tern, te  przyszła wojna rozegra eię 
na niwach nadwiślańskich, w lasach wo­
łyńskich i nad błotami Prypeci.

Przekonano się o tem że R csja mo- 
łaby za pomocą znacznych swych środ- 
ów na długi czas stawiać opór sprzym e- 

rzonym i że do zwycięztwa doprowadzić 
może tylko śmiała wojna zaczepna tak pod 
względem politycznym jak  wojskowym, a 
taka wojna zaozepna jest możliwą tylko 
przy wsodłudmule ludności najwięcej inte­
resowanej.

W ojny z Rosją v Królestwie Polakiem 
nie można prowadzić bez Polaków U prze­
dnio trzebaby pozyskać Polaków, a wszy­
stko, co pod tym względem aotychczas 
zrobiono, nważać trzebe za zaczepkę poli­
tyczną. Dopiero później nastąpić może za­
czepka wojskowa Z 'em ia, której mieszkań­
cy powitają zaczepiających z zapałem jako 
wybawców, ma znaczenie ca/ego korpusu 
armji.

Następnie dowodzi Wiener Allg. Ztg., 
że zmiana polityki niemieckiej wobec Ro 
sji nastała po wstąpie-iiu na tron cesarza 
W ilhelma I I .  i że jeden z rozdziałów bi- 
storji X IX  wieku nosić będzie n a p is : 
„Niemcy i Rosja po ustąpieniu księcia 
B smarcka*.

Zmieniając swą poJtykę zewnętrzną, 
zniewolone były zdaniem Wiener A llg  Ztg. 
Niemcy zmienić i politykę wewnętrzną 
wobec Polaków. Posłużyła im pod tym 
względem jako wzór A nstrja, gdzie historja 
ostatnich 25 lat uchodzić może ra dowód, 
>ż nawet w państwie z kilku narodowo­
ściami może ncnucie narodowe byt- użyte 
j ik o  potęga podtrzymująca państwo. Po 
nstąpieniu ks. Bismarcka k iedy cesarz 
wezwał wszystkie żywioły pracujące nad 
ntrzymaniem państwa do wspólnej walki 
przeciw wrogom tak wewnętrznym jak  ze­
wnętrznym, mogli i Polacy zająć stanowi 
sko, jakiego dawniej zajmować nie mogli 
wobec prowokacyjnego prześladowania ze 
strony ks Bismarcka.

Dowodem zbliżenia się rządn niemie • 
ckiego -ą  ^według Wiener A llg. Ztg. nsn- 
nięcie p. Gosslera, powołanie na m inistra 
oświecenia hr. Zedlitza i reskrypt ostatniego 
w sprawie nanki języka polskiego z dnia 
11 kwietnia 1891 r.

„Napróżno odezwał się |  nstclnik z F ried - 
richsruh w kilka dni później do zarządn 
konserwatywnego Towarzystwa walońskiego 
z rad ą : Quieta non tnovere. Dnia 2 maja 
zabrał nowy kanclerz hr. Capriyi po raz

pierwszy głos w kwestji polskiej i użył 
przy tej sposobności zwrotu zapowiadają 
cego „łagodniejsze* traktowanie kwestji 
polik>ej. Odpowiedzią na to było nietylko 
przyjazne ntanow.slio, zajęte przez Koło 
polskie w Berlinie, były nietylko mowy 
posła Komierowskiego w parlamencie i po­
sła Kościelskiego w Izbie panów ; ale od­
powiedź jasną i wyraźną dal na wiecu 
polsko-katohckim w Torunia dn a 2 go 
listopada 1891 r. ks. prałat dr. 8tablew- 
sk i, k tóry dzisiaj jest arcybiskupem gnie 
źuieńsko-poznańskim*.

W  następnym artykule w nrze 4 i6 9  
podnosi Wiener A llg. Ztg. uchwałę Koła 
polskiego z r. 1890 w sprawie głosowania 
za etatem m arynarki, a następnie podaje 
w całej rozciągłości artykuł profesora Dsf- 
brueka w grudniowym zeszycie Preussi 
sche Jahrbiichtr o kwestji polskiej. Treści 
artykułu tego nie podajemy, ponieważ sw e­
go czasu podaliśmy caią jego osnowę. Jak  
wiadomo, uniewinnia profesor Delbruck ze 
względów na wysoką politykę hr. Zedlitza 
za to, że wydał rozporządzenie do.tyczące 
prywatnej nauki języka polskiegu, że po­
zwolił na naukę tę uozęszczać dzieciom 
narodowości niemieckiej, 1 że na arcybi­
skupa gnieźnieńskiego i poznańskiego wy­
brany został prałat narodowości polskiej, 
Wiener A llg. Ztg. stw ierdza, że pomiędzy 
pojednawczością ze strony niemieckiej a 
polskiej zachodzi wielka różnica, ale sądzi. 
że mimo to istnieje już kilka punktów 
prowQdzących do pGrozumieoia tak w ze­
wnętrzna1 jak  wewnętrznej polityce. Caiy 
artykuł kończy się słowy

„Okaza ismy, jakie czynniai złożyły się 
na zbhżeu-e polskich i niemieckich zwo- 
lenn ków pojednań1 a Co stworzyła potęga 
faktów, mogą dalsze f*k1a tylko doprowa­
dzić do dojrzałości. Śledzić je będziemy 
z jak największą uwagą i zapiszemy je na 
tem miejscu, jako nader ważne sympto- 
m ata obecnego położenia politycznego*.

K u wielkiemu niezadowoleniu socjali­
stycznej Gazety robotniczej nie myśbmy 
się wdawać w wysoką politykę Wiener 
Allg. Z tg  , gdyż nasze pod tym względem 
zapatrywanie jest jasnem i zuanetn. Chcie­
libyśmy tylko zaznaczyć, że naszem zda­
niem zapatruje się autor „Nowego kursu 
dla Polski* na „pojednawczą* politykę 
rządn pruskiego wobec Polaków szkieł­
kiem zabarwionem zbytnim opt^mirmem. 
Ciekaw ćmy np. czy on jako nowe sym- 
ptom ata pojednawcze zapisie odrzucenie 
dwóch polsaich wniosków w komisji 
szkolnej, pozostawieni i bez odpowiedzi 
prośby posłów polskich w sprawie nauki 
języka polskiego w Prasach Zachodnich — 
oraz wotum Izby w sprawie funduszu sty- 
pendyjnego dla uczącej się młodzieży po­
chodzenia niemieckiego i odpowiedź m.ni- 
stra ośw ecenia na żądanie posła ks. dra 
Jażdżewskiego w sprawie nauki języka 
polskiego w wyższych zakładach nauko­
wych, nie mówiąc już o innych sympto- 
m atach, jak np o podwyższeniu etatu ko­
misji kolonizacyjnej i t. d. W prawdzie i te 
symptomata możua wytłomaczyć .wyższą 
polityką*, weględam! na nową ustawę 
szko.uą (1) 1 t. p. chociaż lepiej je sc h i- 
rakteryzowal książę Bismarck swą „racją 
stanu*. Sapienti *at!

B i t w y

pod Dobrem, Wawrem i Grocbowem
v sześćdziesiątą pierwszą rocznicę. 

O p o w i a d a n i e  w e t e r a n a

■Ciąg dalszy).
Z pagórka Gad karczmą wawerską przy 

glądai się ChłcSpieki w cywilnem ubraniu 
spokojnie owym krwawym tańcom, lecz 
gdy posłyszał huk dział za Dąbrową G ó ­
rą, odgadł zaraz, że jenerał Rożen w m ar 
szu z Okuniewa bije się z wysłaną na 
zwiady o jego ruchach brygadą jenerała 
Małachowskiego i że lada chwila może 
wpaść na tyły dywizji Źym rskiego i za­
kończyć bitwę pod Wawrem uieunikniooą 
klęską Polaków. Pom knął więc pędem ku 
grenadjerom jenerała Milberga i uderzył 
na ich czele na lewe skrzydło moskali tak 
gwałtownie, że je  w okamgnieniu wywró­
cił i dał hasło wojaku polskiemu do zwro­
tu  zaczepnego ne całej linji, który zmnsil 
Dybicza do cofnięcia swyoh gil aż pod 
Miłosnę. Tak więc zakończyła się krwawa 
bitwa 19 go lutego pod W awrem, w któ­
rej arm ja polska utrat !la 500 poległych 
1 owarzyszów broni, mcskaie z a ś , oprócz 
stra t w jeździe, ponieśli ftra tę  dwunastu 
oataljonów jegierskich, których małe szcząt­
ki tylko uszły z pobojowiska. W szystkie 
pułki polskie, które brały udział w bitwie 
pod Wawrem, zeszły wolno na równinę 
grochowską i zajęły wraz z dywizją Zy 
mirskiego wyznaczone sobie stanowiska w 
polskim szyku bojowym który jenerał 
Prądzyńsk zmienił o tyle że całą jazdę 
cofnął z pierwszej linji na drugą i że pie­
chotę ustaw i ukośnie, jakby bok; otwar­
tego kąta. którego szczyt stanowiła wysu­
nięta nap.zód Olszyna. Na obydwóch 
stronach Ol zyny zatoczył po dwadzieścia 
oiężkieb dział i skrzyżował ch ogień na 
kilkaset kroków przed środkiem latku.

Noc z 19 na 20 lutego przeszła zupeł­
nie Bpokojnie 1 tylko ccigło bębnów zdra­
dzał połączenie korpusu Rozena z. armją 
Dyb,cza O  wschodzie słońca 20 lutego 
zagrzmiało przeszło 200 dział na stokach 
wzgórzy i 12 bataljonów piechoty z kor­
pusu Rozena zesuwału się na równinę gro­
chowską, drugie 12 bataljonów sformowa­
nych w szturmowe kolnmny m aszerjwało 
w odwodzie za pierwszymi. Jazda jenera­
łów W łodka i W itta  rozwijała się naprze 
ci w obydwóoh skrzydeł polsk.oh a luźne 
kozactwo przemykało w różnych kierun­
kach pomiędzy reguł- me pułki W krótce 
rozległo się dzikie hurra moskali i 12 
bataljonów ruszyło do sztormu na lasek, 
lecz krzyżujące się pociski 40 dział pol­
skich porazi iy szturmowe kolumny tak 
srodze, ie  się rozprzęgły i zaczęły tłnm - 
nie nchodrić ku wzgórzom W tem wpadł 
jenerał R l zen pędem między uchodzące 
tli my i zawróciwszy je, poprowadził o- 
subiście przez ogień dział polskich do 
szturmu. Na polach przed O lizyną powa­

lił rotowy ogień czwartego pułku, stosy 
trupów  z naczelnych szeregów moskali i 
bagnety ich zmusiły całą olbrzymią kolum 
nę do  odwrotu w nieładzie. Po odparciu 
pierwszego ataku zwróciło przęsło 100 
dział swe paszcze ku OLzynie i drugie 12 
oataljonów Rozena ruszyło w trzech ko 
lumnach na nowo do szturmu. G ranaty i 
kule wal ły w lasku drzewa ludzi o zie 
mię a nieustraszony pułk czwarty zbro­
czył z d o w u  ostrza swych bagnetów krwią 
nieprzyjaciela Dwakroć ponaw ała piecho­
ta Rozena atak na Olszynę i dwakroć wra­
cała rozbita pod stoki gór W awru. Lecz 
Dybicz licząc na przewagę swych sił, był 
pewien, że alarme linję bojową Polaków. 
Posunął więc 240 dział naprzód i obrane! 
ich pociskami całą armję polską. Następnie 
uderzył całym korpusem Rozena wraz z 
wszystkiecji rezerwami wielkiego księcia 
Konstantego na Olszynę . rzucił całą ja ­
zdę jenerałów W łodka 1 W itta na obadws* 
skrzydła polskie. W szelako ogrom prze­
wagi ruzżartego olbrzyma nie przeraził ani 
na chwilę niezwyciężonej armji polskiej, 
atoli dywizja ułanów jenerała W łodka roz­
biła się na bataljonach Małachowskiego i 
G iełguda, korpus j izdy W itta prysnął pod 
ogniem pułków Szembeka i M ilberga a 
potężna dywizja trzecia Skrzyńskiego od­
parła całą piechotę z pod Olszyny i pę­
dziła rozbite jej kolumny aż pod *ame 
wzgórza. Około g./dziny czwartej z połu­
dnia nmilkły nagle wszystkie działa M o­
skw y/ piechota i jazda cofały się na wzgó 
rza 1 hufiec jeźdców z trębaczem i z białą 
chorągwią ukazał się przed frontem szyku 
polskiego.

Był to jenerał W itt, wysiany jako par­
lamentarz do naczelnego wodza w celu u- 
zyskania trzechdniowego zawieszenia bro­
ni, aby pogrzebać poległych i  ̂ opatrzyć 
kilka tysięcy leżących na pobojowiskach 
rannych. Rozejm został przyzwolony, i po 
ustanowieniu linj: demarkacyjnej odprowa­
dziła straż honorowa parlamentu rza do łań­
cucha czat rosyjskich. W krótce jednak o 
kazało się, że humanizm carskiego wodza 
był tylko podutępnem wyłudzeniem czasu 
na sprowadzenie korpusu gren. djerów je ­
nerała księcia Szachowskiego, atoli Dybicz 
przekonawszy się w bitwie '/0 lutego, ie  
przy największem wytężeniu wszystkich sił 
swoich, nie zdoła frontowym atakiem zła­
mać szyku polskiego w ydał do jenerała 
Szacliowskiego rozkaz , aby z Nieporętu 
przez Białołękę zaszedł na tyły armji poi 
skiej, i w 30  bataljonów granadjerów i 96 
dział nderzył z tyłu na lewe jej skrzydło, 
kiedy on rzuci cały ciężar swych s;ł na 
frontową linję szyku polskiego. Wszelako 
w ostatnim  dniu zawieszerća broni opano 
wala feldmarszałka obawa, że korpusy P a- 
lena i Rozena, uszczuplone o więcej niż o 
10 000 ludzi, i zdemoralizowane klęskami 
pod Dobiem  i W awrem, a szczególnie kię- 
wką w 20 dniu lutego pomesiouą pod Gro 
chowem, mogłyby w stanowczej chwili nie 
dotrwać, i że w takim razie musiałby ca­
ły korpus Szachorowskiego nieuchronnie 
zgi jąć

(Ciąg dalszy nastąpi).

POETA KSIĄDZ.

Poeci nasi najnowszej doby luoią u ty ­
skiwać na zobojętn.enie czytelników, na 
wygaśnięcie „świętego ognia*. Niechby ra ­
czej w giębi sieb.e rozważyli, co owym 
czytelnikom dają? Dziś z rzadka tylko 
spoty kr my się z utworem, zasłngn ącym 
rzeczywiście na miano poezji. Jasność i 
głębokość my&li, powaga przedmiotu, szcze­
ry zapał 1 siła słowa opuściły naszych poe 
tów Natomiast z bornych utworów —  na 
większe dzieło żaden z n o h  ai<s nie zdo­
bywa —  wieje wyrafinowane zniechęcenie. 
Możnaby to uczucie wybaczyć, gdyby to­
warzyszyła mu żrąca, pobudzająca do pro­
testu gorycz człowieka srodze w uczuciach 
dotkniętego. Ale gdzie ta m ! W tem wszyst- 
kiem prawie, co czytamy po dziennikach, 
i tyg Gaikach widać jeno ślamazarność 
niedołęztwa, kw'lenie rozpieszczonego i ze­
psutego dziecka. Aż do cndactwa dopro- 
wadaona kunsztownoćć formy nie wypełnia 
bynajmniej próżu- treści. Z rzetelną więc 
przyjemnością witamy chociażby drobne 
ntwory, w których brzmi nuta wzniosła, 
przypominająca czasy, kiedy poeci wołali. 
„Zgińcie me pieśni! wstańoie czyny moje I*

Takie orzeźwiające wrażenie wywiiira 
wiersz ks. Władysława M. Dębickiego, 
p. t . : _Syn..wie końca wieku*, umie zczo- 
ny w najnowszym numerze Tygodnika Ilu  
strowanego.

Ks. Dębicki b. profesor gimnazjum I I I  
w Warszawie, wstąpił do gimnazjum w 
późniejszym już wieku; jako kupkn dał 
się poznać odrazu znakomitemi artyku- 
łam. z dziedziny filozofji 1 reiigji. Umysł 
10 głębobi i niepowszedni.

Obecnie mamy przed sobą utwór -ego 
poetyczny, który jaskrawo odbija od tinc- 
zyj fin de sJcle. Pozwalamy tutaj pow tó­
rzyć sobie ów wiersz ks. Dębickiego w 
całości:

szukasz balsfinn przeciw katuszy,
Cc jak skir trawi wnętrze twej duszy,
A pustki życia straszne ma i mi ę . . .  
Sznkasz go w nrgji jałowym szale,
Szukasz w kłamanym uczuć zapale,
W junackich przygód kurzu i dymie...

Myśl karmisz przeczeń grobowym zgrzytem, 
W szyderstwach zioniesz ducha przesytem, 
Pełno złorzeczeń w każdej twej mowie I 
T ak  żyjąc burzą ciągłą i szałem,
Za wymarzonym gonisz kordjałem,
Byt ten przywrócił duszy twej zdrowie

(jfoniez, lecz próżno, nigdy z pustyni 
Rodzajnej gleby ten nie uczyni,
Kto ją  sokami zrasza tincizny.
Je~t mr.ść nad mażcie, od wieków znana, 
Nieoceniona, nieporównana,
Co wsr.ystkie dm ha uzdrawia blizny...

Imię je j: praca. Jak  świat szeroki,
Przez nią się dziejów iszczą wyroki,
Ona jest, była dźwignią żywota,
Pod świętem pracy poczciwej tchnieniem

Cnota i szczęście tryska strum ieniem , 
Pierzcha w ystępek, k lęsza , zgryzota .

Spojrzyj, jak p iaca łam ie granity,
Jan je j gor śnieżne nie trw ożą szczyty, 
Ani przepaście ziemi i morza!
P atrz, jak śród znojów są siln i, dzielni 
R ycerze płnga, piły i kielni,
Jak  im przyśw ieca otuchy zorza!

Gdzie biją m łoty, gJz ie  hnczą kotły ,
Gdzie dłonie z myślą bratnio się Bplotły, 
Tam życie w artkiem  pnlsnje tę tn em :
Gdzie zaś są obce znoje i troJy ,
Tam fnrje sm ntkn, przesytn, nndy 
Śm iertelnem  WBzystko cechują piętnem.

W ięc, zrozpaczonej epoki syn a ,
Żyw otną pracą, potęgą czynu
P łosz tęsknot czarnych i zw ątpień m a r y ;
A i w tw ej piersi, burzą starganej,
Ozwie się dawao ci już nieznany  
H ejnał pokoju, otuchy, wiary

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Ateneum  z marca podaje na czele  
obszerne studium E. Przew osk iego o „Kry­
tyce naukowej dziuł sztuk i*  w edług Em ila  
H ennequin 'a; dalej spotykam y utwór bele­
trystyczny  p. K rupiejew skiego p. t . : „Je­
den z w ieln ,* „Bibljoteki i czy te ln ie  pu­
bliczne w A nglji*  przez T r e p k ę , uwagi 
K aw czyńskiego „O rytm ice* z powodu roz­
prawy p. R ow ińskiego, C iekawy jest a r ty ­
kuł Abram cwskiego p. t. „Nowy zw rot 
fermerćw am erykańskich*. A rtykuły  l i t e ­
rackie P ietra  Chm ielowskiego i Ignacego  
C hrzanowskiego są bardzo interesujące —  
Zamykają zeszy t „Nowuści naukowe i l i t e ­
rackie* oraz „Kronika m iesięczna*.

Kronika zamiejscowa.
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KURJER WIEDEŃSKI

* D zieło  arcyksiężnej-w dow y anstrjackiej 
następczyni tronu Stefanji o w yspie dal 
mackiej Lacroma, k'óra należała n iegdyś 
do n sjtęp cy  tronu arcyksię. ia Rndolfa, n -  
każe się 20  b. m. w drnkn

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* Sąd wojenny V  korpusu armji w P resz-  
bnrgi —  jak donosi Fremdenblatt —  ska­
za ł dwóch oficerów 9 dyw izji arrylerji na 
utratę stopnia i 7 m iesięczne w ięzienie, tu 
dzież na k ilku letn ią  Błużbę dodatkow ą, za 
zie  obchodzenie Bię z podwładnymi. Jeden  
arty lerzysta  tejże dyw izji skazany zustał 
na śm ierć, za to, że zranił podoficera no­
żem.

KURJER BE. (LIŃSKI

f  Zm arły w ybitny skrzypek niem iecki, 
Robert Heckman, pozostaw ił istny skarb w 
skrzypcach. Jedne z nich Bą dziełem  Sira  
divarinsa z roku 1 7 2 1 , a zatem z okresu, 
w którym ten m istrz w swoim  rodzaju w y ­
rabiał najlepsze instrum entu , są to jedne z 
najdroższych i najlepszych sk rzyp iec , jakie  
istn ieją. Nadto znajdnją cię w spnśeiźnie  
po artyście d Bkonale zachowane skrzypce  
Am&ti'ego i Gnarneri'ego. Poniew aż w ro 
dżinie zm arłego artysty  n ik t nie uprawia  
g iy  skrzypcow ej przeto w szystk ie  trzy  in- 
atrament" zostaną sprzedane.

KURJER PAPYZKI.

* Rada miejska w Cognac’n, w departa­
mencie C harente, postanow iła energiczn ie  
w ystąpić przeciwko dyscylatorom , którzy  
fabrykują wódkę i nadają jej miano konia­
ku, m o ć j ta  nigdy ani Cognac’n, ani depar 
ta mantu Charente nie Widziała. Rada m iej­
ska zgrrm adziła już od obyw ateli znaczny  
fundusz, który w przyszłości ma posłużyć  
na koszta przeprow adzenia procesuw sądo­
wych z fabrykantam i farbowanych w ód-k.

ł  W ybuch dynamitu w koszarach Lobau, 
nastąpił w nocy e godz. D /ji z wtorku na 
środę. B yl daleko silniejszym , niż przy  
bulwarze Saint- Gormaln i jeże li s łę odbyło 
bez strat w ludziach, to ty lk o  można przy­
pisać szczęśliw em u zbiegow i okoliczności, 
że eksplozja nastąpiła na otwartem  miejscu. 
W ybuch był tak siln y , że go słyszano w 
promienin kilom etra. Jakby na komendę, 
w szyscy żołnierze zerw ali się z łóżek i są ­
dzili, że koszary wysadzono w pow ietrze. 
Straż, stojąca zew nątrz k osza i, pobiegła  
na miejsce wybuchu, lecz nikogo już nie 
.'postrzegła i tylko znalazła skorupy z bom­
by. W jzystk ie  szyby zosta ły  w ytłuezone 
w Bąsiednich dom 1 b, a w koszarach po- 
wy laty  wały naw et la tryn y z okien. Jak  
sprawdzono, nabój dynamitu w ynosił 250  
gramów.

R ozpoczęto energiczne śledztw o, lecz to  
dotąd okazało się bezskntecznem .

W ielu kupców i fakrykantów , otrzym uje 
ciąg le  listy  z pogróżkami W łaściciel sk ła­
du sukna pan DuboiW  odebrał lis t  pocztą  
m iejską, że w kiótce zostanie w ysadzony w 
pow ietrze. Administracja T ow arzystw u bu­
dow niczego została  zawiadomiona, że trzy  
ulice- Gounod, Demours i Prony, u legną  
temu samemu losow i. Na liście  podpisał się: 
„Szlachetny anarchista N. N .“.

P refek t policji Lora zaw ezw ał w nocy 
czw artkowej w szystkich kom isarzy cyrku­
łow ych i polecił im zrobienie natychm iasto­
wej lew iz ji u w ielu osób podejrzanych J a ­
ki b y ł rezn lta t, dotąd nie wiadomo.

W ielu  cudzoziemców opuściło Puryż i je  
żęliby pow tórzyły się zamachy dynamitowe, 
przeszło 5 0 ,0 0 0  familij bogatszych zapo­
w iedziało swój wyjazd. P rezydent Carnot 
podpisał u staw ę, mocą której każdy anar 
chista, złapany na gorącym  uczynku rzuca­
nia bomby, będzie ukarany śm iercią. P ra­
wo to dotąd nie zostało jeszcze w niesione  
do Izby deputowanych

* W  puryzkiej akademji nank mówj 
w tych dniach p. B'ani.hat o c ekawej ern- 
pie z wypalanej g lin y , którą znalazł pod

Saiat-H onorś-les B ains (N iżvre). W yobraża  
ona Brojącą W enus, otoczoną amorkami, z 
których jeden trzym a szkatu łkę na kola­
nach, drugi podaje jedną ręką bogini cza 
rę, przeznaczoną prawdopodobnie do won­
nego olejka, a dragą gołębiu ; trzeci amo 
rek, E ros, zaopatrzony je s t w łnk a pod 
nim stoi figura kobieca i podaje bogini lu ­
stro P. Blanchat tw ierdzi, że grapa on a  
jest cenniejszą niż w szystk ie inna pizadsts 
wiające W enerę przy tnelecie.

KURJER RZYMSKI.

* Głodomór Sncci w ystosow ał do dzien­
nika m edjolańskiego Sccolo l r l t , w którym  
zaprzecza „nikczem nym * pogłoskom , jak o ­
by niezdolny był pościć przez 52 dni. Na 
przekór „oszczercom * będzie teraz, jak za­
powiada, pościł przez dni 60 , i w uiągu 
tego czasu w ykonyw ał codziennie ćw icze­
nia gim nastyczne i p ływ ackie. Przed kilku  
wybranym i przyjaciółm i zam ierza się pro­
dukować z innemi jeszcze sztukam i. W y­
nalazł on jakoby zasłonę z dym u, którą, 
gdy się otu li, zamienia się w  przeciągn 20  
minut w zw ierzę. P rzysw oił sobie znajo­
mość m agnetyzm u i hypnotyzm u, a w da­
nym razie można i 10 la t pościć, —  jak  
zapew nia. O ile się zdaje, dobrowolne po­
sty Sneci’ego nie pozostały bez w pływ u  
na jego umysł.

KURJER LONDYŃSKI.

* Juk dalece influenza pow iększa śm ier­
telność, wyka-sał lekarz an g ielsk i A. H. 
Smee na za sa iz ie  lis ty  wypadków śmierci 
asekuracyjnego T owarzystwa życiow egu  
„Gresham*. T ow arzystw o to zapłaciło w 
ciągu ostatnich la t dwóch 1 ,0 5 4 .0 0 0  fr za 
wypadki śm ierci, spowodowane bezpośre­
dnio przez influenzę. Za wypadki ch oleiy  
zapłaciło Tow . przez 43 la ta  sw ego itsn ie-  
nia, w ciągn którego to czasu w najró­
żniejszych krajach europejskich, gd zie  T o­
w arzystw o zaw iera ubezpieczenia, było p rze­
szło 20  epidemij chelery, —  466  000  fi 
Influenca zatem przez dwa lata przypra­
w iła T ow arzystw o o 2 ł/2 raza w iększą  
stratę, niż cholera w przeciągu lat 43 ch. 
W eding zestaw ień  dra Smee największa  
śm iertelność przy influenzy przypada „d r. 
40  — 60 , mniejsza znacznie między latami 
6 0 —8 0 . Zaraza najniebezpieczniejsza jest 
;atcm dla ludzi, stojących w sile wieku. 
W  końcu sw ego elaboratu dodaje dr. Smee, 
iż  influenza przez ostatn ie trzy miesiące 
zabrała w ięcej lndzi potrzebnych państwu, 
aniżeli cholera w przeciąga la t  50.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* H iljoner am erykański Juhn D . Roeke 
fe ller , znany prezydent „Standard Oli Com 
pany* w Stanach Zjednoczonych ofiarował 
uniw ersytetow i baD ystów  w Chicago okrą 
głą  snmę miljona dolarów „jako znak swej 
osobliwej w dzięczności dla W szechm ocne­
go B oga z powodu szczęśliw ego powrotu 
do zd iow ia  po ciężkiej chorobie*. W  ciągu  
la t dwóch jest to już druga ofiara, jaką  
miljouer czyni na rzecz uniw ersytetu . W  
roku zeszłym  ofiara wat on l ,0 0 0 .0 0 o  do­
larów na urządzenie laboratorium i zb io­
rów naukowych,

* Ludność w Chicago w ynosi 1 .2 u 8 .8 3 3 ,  
a składa się na tę cyfrę około trzydziesta  
narodowości. N ajliczniejszym  żyw iołem  jest  
niem iecki. W morach Chicago m ieszka nie 
mniej niż 394  958 Niemców, drugie miej 
sce zajmują Am erykanie, jest ich 292  463 , 
Czechów je s t 5 4 .8 0 9 , Polaków  5 2 5 7 6  
A nglików  32  0 0 0 , Francuzów 1 2 .9 6 2 , R o ­
sjan 99 7 7  itd. P rzygotow ania do w ystaw y  
w szechśw iatow ej raźnie postępują. P rzeby­
wa obecnió w Chicago p. G1 ster A rm ­
strong z LoiM yuu, który ma kierow ać bu­
dową kopji low er’u londyńskiego. Sułtan  
turecki zezw olił na w zniesien ie meczetu na 
placu w ystaw y ; odprawiać Bię w nim będą 
nabożeństwa dla obecnych na w ystaw ie  
mahometan. — T ow arzystw o popierania  
w ykształcen ia  fizycznego i racjonalni go u- 
brania zażądało 1900  stóp kw. przestrzeni 
w pałacn oddziałn kobiecego. —  W łaści­
ciele kopalni w ęgl* w P ensylw an ii zam ie­
rzają w znieść gmach z sam ego w ęgla an­
tracytow ego; potrzeba będzie ns ten cel 
50  0 0 0  ton najlepszego materja'u. K iero­
w nicy oddziałn ogrodniczego pow zięli plan 
założenia ogrodu róż, w którym  znajdow a­
łoby się 5 0 .000  krzew ów  róian  oh

—« ♦  »■

Karty. Jedyna na całą Rosję fabryka w 
Petersburgt kart je s t  w łasncścią domu pod­
rzutków . Fabryka ta mieści się we w si Ale- 
ksandrowBkoje, pod Petersburgiem , tuż nad 
Nrwą. Ruk rocznie w ychodti z niej 6 milj. 
talij kart, z których 5 milj- pełnych, po 
52 karty, przeznaczonych prawie w yłącznie  
dla „w m ciarzy*. Jeśli przypuścić, że każde 
dw ie ta lie  przecięciow o są  w ręku trzech  
czwórek grających, otrzym am y, te  kultow i 
„w inta* oddaje się w Ross,ii około 30 milj., 
a w ięc V4 ludności. Popyt ten, rzeczy w iście 
olbrzym i, zadaw alnia ni" -  garstka robotnic 
i robotników, bo 3 ) kobiet od 15 do 60  
la t i 68 m ężczyzn - Fabryka kart w yrabia  
opróiz zw yczajnych gatunków  i lepszych, 
t. zw, atłasow ych, jeszcze: 1 2 0 ,0 0 0  talij 
nart dla Niem. ów kolonistów  i około 12,000  
małych kart do zabawki. Dochód roczny  
wynosi l 1/* milj- rs., t, j_ przecięciowo ka­
żda talja d >je 25 kop. dochodn.

Cry został zaprzysiężony? Pewna w ła ­
dza administracyjna poleciła siarrstA U  w 
* •  *aP :zy 8i4dz nowozamianowan go pra­
ktykanta, którego nazwijm y Mojżeszom Piór­
kiem. Pan Btarusta otrzym aw szy rotę przy- 

przeoczył, iż  ma zaprzysiądz w yzna­
wcę reiig ji mojżeszowej i gdv now y pra- 
kty - rat zjaw ił dię w starostw ie, p ustawio­
no na stole krucyfiks, napalono św iece i 
Prz' straszony żyd, nie protestując — przy- 
siąfe I w szystko było d o lrze ... Az dopiero 
sprawa w yszła  na jaw , gdy się o przysię­
dze dow iedział proboszcz m iejscow y, któ­
ry doniósł o tem konBystorzowi... Cc się te ­
ras stanie, nie wiadomo. Prawdopod, bnls 
przysięga zostanie unieważnioną.



KONCERT
na rzecz domu akademi­

ckiego.
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Z pierwszym powiewem wiosny mieli­
śmy wczoraj dzień, zarówno w jaturze, 
jak  i w sztuce, piękny, mieliśmy bowiem 
koncert, który doborem utworów, jakością 
wykonania i powodzeniem wyróżnia! się 
bardzo z pośród wielu innych. 8am cel 
koncertu mu sial znaleźć sympatyczny od­
głos w Krakowie — nie dziwimy się też 
wcale, iż sala hotelu Saskiego przepełniła 
się tłumami najdystyngowań&zej publiczno­
ści, zwłaszcza, że udział pierwszorzędnych 
sil artystycznych kazał z góry przewidy­
wać wysoką wartość wszystkich produ-
kcfi- . .

Nie zawiedziono się też w cale: każdy 
nam r bogatego programu interesował tre­
ścią i interpretacją, każdy wywarł wraże 
nie silne — w rezultacie zas w kronice 
artystycznej naszego miasta zapisujemy 
wielkie powodzenie wczorajszego wie­
czoru ,

Oczekiwana u nas oddawna artyntha 
lwowska, panna M arja Pawlikówna, przy­
była na zaproszenie komitetu i przyczy 
niła się niemało do uświetnienia korcertu. 
Talent to niepospolity, dojrzały i sięgają 
oy wyżyn prawdziwego artyzmu P. Pa- 
wlikówna posiada głos pełen dramatycznej 
siły, rozporządza nim umiejętnie i po ­
trafi ekspresją swoją poruszyć słucha­
cza.

Ten akcent dramatyczny uwydatnił bię 
najwyraźniej w ar,i z opery Mascagui’ego 
»Cavaleiia rusticaua*. A rtystka whłada w 
tę pieść tyle namiętnego uczucia, że się 
ouo udziela publiozn ści, domagającej się 
powtórzenia śpiewu Widząc p. Pawlikó- 
Wne na estradzie i słysząc ją , wyobrażamy 
sobie artystkę na scenie, kiedy porwana' 
®kcją daje »:§ nuieść zapałowi . wówczas 
dop,ero moglibyśmy zdać sobie sprawę z 
°ałej potęgi jej talentu; dziś wiemy, że p. 
Pawlikćwna jest wyborną artystką, którą 
przyjmowano bardzo gorąco, jak  na to w 
8Qpełności zasłużyła. A.iję z „H alki ■* wy­
konała p. P. t  wielkiem powodzeniem jak  
1 śłiczną pieść Żeleńskiego: „Poleciały
pieśni moje", Piosnkę miłosną11 Galla oraz 
„Choć kwil?Ly wokoło11 Niewiadomskiego. 
Oklaski rozlegające się, po każdym z tych 

j utworów świadczyły wymownie o usposo­
bieniu słuchaczów.

Prot Domaniewski, znakomity pianista, 
którego grę cenią wszyscy bardzo wysoko, 
wykonał wczoraj Preludjum Szopena i Ra- 
psodję L iszta z cechującym go, wielkim ar 
tyznaem. Tylekroć miehSmy sposobność 
“tówić o talencie prof. Domaniewskiego, 
*e nia chcąc Riebie powtarzać, ogranicza 

się na zapisaniu gorącegi przyjęcia, 
i^kiego artysta doznał, wywdzięczając się 
za nie prof. D. ślicznie odegrał nad pro­
gram „K rakow iaki" Paderewskiego. Za­
znaczyć trzeba, iż przepyszn e brzmiał tu 
fortepian Bechsteiua ze składu paui Ga- 
kfjeiBkiej.

Nie po raz p.erwezy staje młody poeta. 
P Kazimierz Tetm ajer przed publicznością:
" te; samej sali prced kilku laty iako a- 
aadem ,k zwrócił na siebie uwagę wier­
n e :  na cześć Mickiewicza napisanym i 

Wygłoszonym, — wczoraj usłyszeliśmy 
inny j eg0 utwćr, p t. „M ąź-pneta" Jestto  
p“gment sceniczny, napisany wierszem, 

^'•Gsztowey w swej formie a świeży w po- 
my ś le ; utworu r iuoha się z prawdziwą 
P o jem n o śc ią , a zalety jego są tego ro 
d *aju, że „M ęża-portę" spodziewamy się 
uj rzeć na scenie.

r , ;alog ten odegrali artyści naszego tea 
<ir,: panna Stanisława 'Joirytówua i p.

1 f^idwik Solski Zazdrosną a gorąco k o ­
n a ją c ą  żonę poety odtworzyła artystka z 
całą prostotą poeej i szczerości uczucia: 
jej Jauina była rozdrażnioną z początku, 
gniewną ironiczną i smutną na przemian, 
w koócu tyle w sobie miała serdeczności i 
t \ le  wyrazu głębokiego przywiązania, że 
równie gorąco musimy przyjąć doskonalą 
interpretację p. Dzicytówny, iat ją  przy 
J§*a oczaruwana publiczność.

P Solski wybornie pochwycił charakter 
' ^ a ,  Który „nie cierpi żadnych więzów, 
guniaiastyk," ale który oprócz wolności 
kocha również swą żonę i sławy pragnie 

‘a niej także
Jodnem słowem, wykonanie „Męża poe­

ty 11 było świetne i długotrwałe oklaski na - 
leżały się słusznie p. Dzirytówuie i p 
®°l->kiemu: tak grają prawdziwi artyści.

Tutora w y ro d n o  kilkakrotnie.
Chór akademicki, pod dyrekcją p. Ba- 

r-bntca zykou&J parę utworów bardzo ła ­
dnie. G rkii atra 13 pułku pod doskonałym 
kierunkiem p. Hocka, wywiązała się z swe­
go zadania znakomicie

U rządzenia takiego kouoertu powinszo­
wać należy komitetowi, który dowiódł, że 
W Krakowie nietrudno zebrać artystów, 
mogących stanąć na równi z zarmejscowe- 
noi siła mi, i stworzyć całość pod każdym 
względem niepospolitą Trzeba tylko chcieć 
i dobrze szukać.

Ad. D.

Kronika fniejscowa.
Kalendarz. D ziś 

>«w. i Boguchw ała b 
® i Oktawiana.

św . E atarzyny kr.
jutro: św . W iktery-

R o c z n i c e .
Popłoch opanowuj powstańców, gdy się 

"jeść po Dbuzie rozeszła, iż dyktator Lan 
S*ewicz przebył granicę i przeszedł na te 
rytorjum anstrjackie. Krzyczano „zdrada", 

L angiew icza obw oływ ano „zdrajcą". Roz- 
 ̂ 8gła się w szelka snbordynacja, lozpra- 

,  a ły  się całe bataljony, Część wojska dyk- 
* •'skiego w liczbie około 8 0 0  lndzi pod 

ewnikiem  Śm iechowskim  wkroczyła 22 
*ca 1863  w zabór anatrjacki i zajęła las

czernichowski. W Igałotnji zostało k ilku­
nastu naszych, p izew ażn ie rannych, lub tak  
osłabionych, że dojść do Czernichowa nie 
m ogli. M oskale śo igają .y  ^m iechowskiego, 
wym ordowali ich bozbroanyeh. W  lesie  
czernichowskim  z łożom  broń na w ozy i 
w yw iezione w bezpieczne miejsca, poczem  
oddział się rozszedł, część z niego atoli 
ujęły w ładze auscrjackie i um ieściły w uje 
ż d ż a l n i  pod Kapncynami. Z-ąd k a ż d y ,  k t o  
miał t y l k o  znajomych, lub w y d o s t a ć  się 
pragnął, bez t r ud n oś c i  na  wo lno ść  się do ­
staw ał.

W kościele N. Marji Panny wczoraj od­
było się nabożeństwu żałobne za dnszę ś. p.

awta Chościak P opiela . Odprawił nabo­
żeństw o ko. kanonik B ik ow sk i. P rzy usta­
wionym w prezbiterium  katafalku, odśpie­
wano następnie kondukt. Na nabożeństwie 
obecną była rodzina, przyjaciele zm arłego 
i pobożni.

Rekolekcje a św. Barbary dla akadem i­
ków rozpoczął już wczoraj k„. St. Z ałęski 
D la pań rozpoczną się  konferencje rekole- 
lekcyjne w tym że kościele w d. 27 b. m. 
dla panów zaś dnia 3 k w ietn ia . W oby­
dwóch tych serach  kazać będzie ki. H. 
Jackow ski T. J . superjor domu św B ar- 
la r y

Wiadomości djecezalne w  djecezji k ra­
kow skiej ks. Leopold F leischer, proboszcz 
z L ipuika, instytuow any został ua probo­
stwo w Kooiorowicach, a ks. Jau Marku­
zel, katecheta z B iałej, przeniesiony na ad­
m inistratora do L ipm ka. Kuukn(s na to o 
próżnione probostwo rozpisany do dnia 10 
kw ietnia b. r. K atechetą przy izkołach w 
W ieliczce mianowany został ks. Karol Frą  
czek, wikarjusz z Dobczyc. Ks. W . Jasica  
przeniesiony z Jordanowa do D obczyc, ks. 
A. Pluciński z Niepołom ic do Jordanowa, 
ks. B. W ądrzyk z Komorowie do Bndzowa 
ks. M. Góra z Bolechow ie do B iałej, ks. L 
Kazik z Tyńca do B olechow ie, ks S. Chn- 
dyiba z Pcim ia do R ychwaldn, a ks. W. 
Bała z Rychwałdu do Pcim ia, w reszcie ks. 
dr. Jan Babicz po przyjściu do zdrowia w 
K rakowie, przeniesiony ua w ikarjusza do 
Niepołomic.

Z Ut wersytetu. Pp- K aio l K atow ski i 
Leopold Haim, obaj rodem z Krakowa, o- 
trzym ali dnia wczorajszego na tutejszym  
uniw ersytecie stopień doktorów wszech nank 
lekarskich.

P og rzeb  ś. p. A ntoniny z Rozbierskich
streicherow ej, odbył się wczoraj o godzi 

nie 3 po połndnin, z domn 1 15 przy u li­
cy K aim elickiej. W  orszakn pogrzebowym  
postępowały sieroty oraz ubodzy Tow arzy  
siw a  D obroczynności, których gorliw ą o- 
pieknnką aż do ostatniej chw ili by!a zgasła  
mottu a e , a następnie poprzedzał karawan 
ks iiifnłat Matzke w otoczenia liczn ego  dn 
chow ieństw a Za trumną okrytą licznem i 
wieńcami postępowała rodzina: J . E dr. 
J u la n  D unajewski z  m ałżonką, dr. Karo- 
ow ie E streicherow ie, państwo Sdborow scy, 
irau wnnki ś p. E streicherow ej, J E  ks. 

kardynał D unajew ski w pow ozie i liczna  
publiczność. Ciało złożonem zostało na cmen­
tarzu miejscowym w gr >bie rodziunym zmar­
łej. Cześć Jej pamięci i pokój Jej du szy!

Jlldib wystąpi, jak wiadomo w naszym  
teatrze, raz jeden we środę —  i po raz 
pierw szy ujrzy ją  nasza publiczność. Za 
w dzięczać to będzie mołej kampanji a r ty ­
stycznej, którą przedsięw zięła artystk ę, o 
be,imu)ącej Lwów, Jascy i Bukareszt To 
co powiedziano o innej artystce powtórzyć 
się du o Jndic „rodzaj jej jest może ma 
łym , ale ona jest w tw oim  rodzaju w b l-  
k ą“. I  istotn ie, kto chce u słyszeć jeszcze  
piosnkę iranenzką śpiewaną z dowcipem  
ąallijskim  z miarą artystyczn ą , kto ehe 
ją  poznać w jej delikatnych odcieniach, ten 
niech korzysta z sposobności danej przez 
w ystęp Jndic —  Czasy gusta  i sposoby 
zmieniają się szybko w naszej epoce. —  
Jndic pozostała dziś jedyną i ostatnią  
przedstaw icielką piosnki franenzkiej za 
św ietnego perjodn D ejazet i Schneider. —  
Teraz rodzaj ten przeistoczył się, oddala 
jąc się coraz bardziej od teatrn a przeno­
sząc się do G’a /’ć  chantant Jndic, jedna za  
chowała dawną tradycję, w której przecież  
było więcej dowcipu niż wyuzdania, w ię  
cej hermo u i i nczucia niż realizmn bru­
talnego. D latego też w ystęp jej nazwać 
można wypadkiem autystycznym  a prócz 
tego ma cna rysy jedne z najscenicznięj 
szych, jakie kiedykolw iek w idziano.

Na wieczorze muzycznym w Kule ar­
tystyczno  literack iem , odbyć się mającym 
w środę, dnia 23 b, m., p. Maurycy Sie- 
bbr mówić będzie „o hymnach Indowych i 
pieśń ach narodowych," odpowiednią illn- 
strację będą stanow iły  odegrane na forte  
pianie i harmonjum przez p. J . M. Korde­
ckiego odpowiednio śpiew y. W drugiej 
części koncertu w ystąp ią: p. Dzirytówua  
(fortepian), p. Sinkiew iczow a i p. Siebcn- 
erówna (śpiew ), oraz p. R ygier (deklam a­
cja).—  Członkowie mogą wprowadzać go­
ści nienależących do Koła. Początek o go 
dżinie wpół do 8 -ej.

Przypominamy, że dziś odbędzie się w 
*uli uniw ersyteckiej ezw aita  z rzędu poga 
danka pedagogiczna. Refereutem będzie ks. 
rektor Chotkowski Tematem dysputy „ 0  ile  
szkoła może, a dom powinien w pływ ać na 
kształcenie charakteru m łodzieży"

PO koncepcie kom itet, zajmu :ący się n-
lządzeniem  wieczoru podejmował artystów  
w jednej z sal hotelu Saskiego wspólną 
ucztą. Zgromadziło się kilkanaście osób ze 
św iata artystycznego, literack iego i obywa­
telsk iego; przy miłej rozm owie, spędzono 
tu parę godzin. R ektor K orczyński, który  
się  gorąco zajął koncertem i którego d zie l­
nej pomocy w znacznej części zaw dzięczać  
naieży powodzenie, dał asum pt do toastów  
wnoszonych na zdrowie artystek  i artystów , 
to pracę swą i ta ltu t pośtóięejri chętnie ua 
cel dobroczynny i w zięli udział w koncer 
eie. Przem aw iali później pp Ławrowski 
Binder, ks Borsnk. Solsk i, Ś ląsk i i inni.

Benefis p. Trapszówny wypadnie bardzo 
pomyślnie, sądząc z zajęcia , jak ie budzi 
sztnka, którą artystka wybrała na przedsta­
w ienie „D w ie Eleonory" każą o w ieczorze 
sobotnim w różyć bardzo dobrze.

Z teatru. D ziś dają w teatrze p0 raz 
trzeci komedję Leona M adejskiego, p. t 
„Lew  sejmowy" i krotochw ilę z franeuzkie- 
go: „C złowiek o stu głow ach*. Oba te  u- 
tw ory podobały się lardzo publiczności na 
szej, która się doskonale na pow yższych

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj 

korzystniejszemi warunkami

komedjach baw iła w sobotę i w n ied zielę , 
jak się dobrze baw ić będzie i dzisiaj.

Ostatni pożegnalny wieczorek w tym
sezonie odbył się w n iedzielę w T ow arzy­
stw ie  drukarzy i litografów  „O gnisko". Z 
werwą i humorem odegrano „W dów kę", w 
której głów ne role w ykonali dobrze pp. K. 
Pannie B należy się pochlebna wzmianka 
za małą rólkę subretki. W  obrazku drama­
tycznym  Szym anow skigo ,N a  ulicy" na po­
chw ałę zasługują pp. K. i S ,, k tórzy swoje 
role oddali prawie bez zarzutu. W  op eret­
ce „Słow iczsk" prym trzym ała p, W . Pann  
K należy się znpełne uznanie, za objęcie 
na poczekaniu rólki A ugiiba. Zm ianę tę 
spowodowało nagłe  zasłabnięcie pana Smo­
liń sk iego , dyrektora kółka am atorów. W 
antraktach popiuywał się chór T ow arzystw a  

w ykonał bardzo ndatnie „D ziada i babę" 
oraz „Górale" pod dyrekcją p. Bicza. Sek 
stet „Segoyiana1- musiano na . gólne żąda­
nie pow tórzyć.

Program wyścigów konnych w Krako 
Wie na rok 18»2

Dzleft pierwszy. (Sobota 18 czerwca).
1 Nagrada K rakusa. B ieg otwarcia 500 

z lr .  D la 3 letnich i starszych urodzonych 
na koutynencie k on i, z w yłączeniem  koni 
franm zkich , które n igdy na na publicznym  
t c z e  pierwszej nagrody nie w ygrały . Me­
ta 160U m. W pisow e 10 złr. Staw ka 25  
złr. p. o. p. W aga dla 3 letn ich  52 kg , 
dla 4 letnich 6 0 1/? k g ., dla 5 letn  ch i 
starszych 62 kg. K lacze i wałachy l ł /2 kg  
mniej. Staw ki dla drugiego kania W piso­
we i przepadki do Kasy T ow arzystw a. Mia­
nować do 6 czerwca.

II. Nagroda Łobzowska 1000 z lr  Dla  
2 letnich ogierów i k laczy urodzonych w 
monarchii Anstro W ęgiersk iej, K rólestw ie  
Polskiem  i cesarstw ie rosyjskiem , którs n i­
gdy pierw szej nagrody nie w ygrały  Meta 
1000  m W ag3 56  kg  , klacze 11 /2 kg  
muiej. Konie urodzone w G alicji, B ukow i­
nie, K rólestw ie P oTskiem i cesarstw ie ro 
syjskiem  3 kg. mniej. W pisow e 10 złr 
Stawka 50 złr., przepadek 25  złr. Drugie- 
ma koniowi trzeciemu koniowi >/< sto 
wek W pisowe i p izepadki do K as* Towa 
rzyetw a Mianować do 20 maja.

I I I .  Nagroda Prezesowska 2000 złr. ć 
fiarowanych przez prezesa międzynarodowe 
ga T ow arzystw a w yścigów  konnych w K ra­
kowie, Romana br. Potock iego D la 4 Je 
tnieb i starszych ogierów  i klaczy w szy­
stkich krajów. Meta 2000  m W aKa dla 4 
16'nifh 55 >/j kg., dla 5 letnich i star­
szych 57 k g ., klacze I łL  kg. mniej Konie 
urodzone we Francji k b  A nglji 2V2 kg  
więcej. Z w ycięzca w roka bieżącym  jednej 
nagrody wartości od 1000  do 2000  złr. 
w łącznie, 2 kg . w ięcej; od 2000  do 3000  
złr. 3 kg. w ięce j; nad 3 0 0 0  lub k ilk a  na 
gród na sumę najmniej 40 0 0  złr. 4 kg. w ię­
cej. Wag_ się nie kamnlają W pisowe 20 
złr. Staw ka 00  z łr  Przepadek 30  złr. 
Drugiemu koniowi staw k i po strącenia po­
jedynczej staw ki dla tizec-ego  konia. W pi 
sowo i przepadki do kasy T ow arzystw a. 
Mianować do 1 czerwca.

IV . Nagroda Rudawy 1500 z łr ,, z któ- 
rych 1200 złr dla pierw ozego, 300  złr. 
dla drugiego konia. Dla 3-letnieh i star  
szych ogierów  i Klaczy urodzonych w G a­
licji, B ukow inie, K rólestw ie Polskiem  i ce­
sarstw ie rodyjskiem. Meta 24 0 0  m. W pi­
sowe 30  złr. Stawka 5 0  złr. Prz^pauek 25  
zlr ., jednakże tylko 10 złr ., jeże li do 15 
czerwca zgłoszony W aga 5 4  h lg ., k la ize  
l 1/ ,  mniej. Z w ycięzca w biega o nagrodzie 
najmniej 80 0  złr do 1000  złr. w łącznie  
l ' / j  kg. więcej, powyżej 1000  złr do 3000  
złr. w łącznie 2 1/2 kg więcej, powyżej 3000  
złr. 4  kg. więcej. W pisnwe, staw ki i prze 
padki do Kasy T ow arzystw a. Mianować do 
20  maja.

V Bieg sprzedażny. Nagroda 1000 z łr . 
D la 3 letnich i starszych ogierów  i k laczy  
w szystkich  krajów. Meta 1600 m. W aga  
dla 3-letnich 58  k g ., dla 4 letnich 65 '/2 
k g ., dla 5-letnii'h 6 “óJ/2 kg. K lacze i wała 
chy 1V2 kg. mniej. Z w ycięzcę sprzedaje 
się po biegu w drodze licytacji za 300 0  
złr. Za każde 300  z łr . mniej z ceny sza 
cunkowej 1 V* kg. mniej. N adw yżka z licy  
tac,i w połow ie dla drugiego kunia, w po 
łow ię do kasy T ow arzystw a. Staw ka 40  
złr ., prr.eppdek 20  złr. S taw ki drugiemu 
koniowi przepadki do kasy T ow arzystw a  
Mianować do 6 czerwca.

1 Nagroda W isły. B ieg  z przeszko­
dami. (Steeplechase) 1100 z łr .i których  
8 00  złr. zw ycięzcy , 200  złr. drugiemu, 
100 złr. trzeciem u koniow i. D la 4 letnich  
i s ta m y e h  koni w szystk i h krajów7, które 
są własnością oficerów i kadetów armji 
austro-w ęgiersk iej i przez takich w biegu  
jeżdżone. Staw ka 20  złr. p o. p Meta 
40 0 0  m. W aga dla 4 letnich 65 k g ., dla 
5 letnich "721/2 k g ., dla 6 letnich i star  
szycg  kg. Konie, które nigdy biegn
z przeszkodam i nie w ygrały  2 kg. muiej. 
Z w ycięzca birgm z przeszkodam i na puhli 
cznym turze o nagrodzie wartości du 80 0  
złr. w łącznie 2 '/2 kg. wię»ej, powyżej »00  
złr. 5 k więcej, łlwyeięzca w wiedeńskiem  
Steep le-hsse armji w roku 1892 w yklu­
czony Staw ki i prnepadkt do kasy Towa­
rzystw a. Mianować i czerwca.

D z;eń drugi. (N iedziela 19 czerwca).
I . C zerwcowy Handicap. Nagroda 1000 

z ł r , z których 800  złr. zvfycięz. y , 200 
złr. drugiemu koniowi I)la 3 latnich i 
starszych koui w szystkich krajów Meta 
i 200  m. W kładka 50  złr. Przepadek 30  
zlr ., jednakże tylko 10 z łr . jeżeli do 4 
czerwca zgłoszony. Zw ycięzca b iega po 0 -  
gioszeniu wag (1 czerwca} niesie 4 kg. 
więcej. W kł. dki i przepadki do kasy T o­
w arzystw a. Mianować do 20  maja.

I I .  Nagroda Wawelu. 4 0 0 0  z łr  z któ­
rych pierwszemu koniow i 3 0 0 0  złr., drn 
giemn 700 złr., trzeciem u 300  złr. T iz y  
konie różnych w łaścicieli b iegają , lnb w y­
ścig nie ma miejscó.- D la 3 letnich i star­
szych ug- -rów i k laczy w szystkich krajów. 
Meta 3000  m, W aga dla 3 letnich 5 0 »/2 
kg., dla 4 letnich 6 0 i/2 k g ., dla 5 letnich  
i starszych 62*/2 kg . Klacze l 1/ ,  kg. mniej. 
Kenie ur.d^cne poza granicam i G alicji, Bu 
kow iny, K rólestw a P olsk iego  i cesarstwa  
rosyjskiego 4 kg. więcej. Z w ycięzca w roku 
bieżącym .i°dnej nagrody w artości od 2000  
złr. do 3000  złr 2 k g  w ięcej, wyżej 3000  
złr. 4 kg. w ięcej. W a g i się nie kumnlnią. 
Staw ka 100 z łr  Przepadek 50 złr Staw ki 
i przepadki do kaay T ow arzystw a Miano­
wać do 20 maja.

l i i  Nagroda rządowa. 2000  z łr  , ofia

rowanych przez e. k. ministerjnm rolnictwa  
D la 3 letnich i starszych ogierów  i k laczy  
urodzonych w monarchii A nstro-w ęgiem kiej. 
Meta 2000  m. W pisowe 20  z łr . Staw ka  
50 z łr  Przepadek 30  z łr . W aga Jla 3 le ­
tnich 5 2 ' /2 kg., dla 4 letnich 62*/2 kg  
dla 5 letnich i starszych 6 4 l/2 kg , Klacze 
i>/| kg mniej. Z w ycięzca jednego biegu.
0 nagrodzie najmniej 2000  złr. 2 k g . w ię­
cej, o nagrodzie 30 0 0  złr. lub wyżej 4  kg. 
więcej. K oń, który n'gdy pierwszej’ nagro­
dy nie w ygrał 5 kg. muiej. Połow a atowek
1 przepadków drugiemu kon iow i, drnga po­
łow a rów nie jak  wpisowe do kasy T ow a­
rzystw a. Mianować do 20 maja.

IV . Nagroda W andy 1000 zlr. D la 2 
i 3 -letn ich  ogierów i k laczy, urodzonych w 
G alicji, Bukow inie, K rólestw ie Polskiem  i 
cesarstw ie Rosyjskiem  lab tam jako ro­
czniaki wprowadzonych i pozostawionych, 
które rlbo n igdy żadnej pierwszej nagrody 
nie w ygrały, a lh ) za 2 .500  złr sorzedane- 
mi być mogą. Meta 1100 m. Staw ka 40  złr  
Przepadek 20 złr. W aga dla 2 letnich 53  
k g ,  dla 3 letnich 61 kg. Klacze l ’/2 mniej. 
Korne sprzedażne 3 1/ ,  kg. mniej. Ewencn- 
p.lua nadw yżka przy licytacji w połow ie na 
drugiego konia, w połowie dla Kasy T ow a­
rzystw a. Staw ki na drugiego konia, prze­
padki do K asy T ow arzjstw a Mianować do 
1 czerwca.

V. Nagroda Dam. B ieg z płotami (Hur- 
dle race). P anow ie jeżdżą. D la 4>letnich i 
starszych koni w szystk ich  krajów Meta 
żoOO m , 6 płotów. W aga dla 4-letn ich  
70 k g ., dla 5 letnich 75  k g ., dla 6 -letn ich  
1 starszych 7 6 ]/2 kg. Z w ycięzca w roku 
bieżącym  lnb zeszłym  Diegu z płolam i war­
tości od 500  do 1000  złr 3 kg . w ię c e j; 
w yżej 1000  złr. 5 kg . więcej. Koń, który  
n.gd y biegu z płotami lub z przeszkodam i 
nie w ygrał, 2Vj kg. mniej. Staw ka 15 złr. 
P o. p. W szystk ie  srawki dla drugiego ko­
ma. P iz jp a d k i do kasy T ow arzystw a. Mia­
nować do 6 czerwca.

V I Nagroda obywatelska 1000 z łr . 
B ieg  z przeszkodam i (S teep le-ciiase). P a ­
nowie jadą 80 0  złr pierwszem u, 2 u0 złr. 
drugiemu koniowi D la 4 letnich i star­
szych koui w szystk ich  krajów. Meta 40 0 0  
m W uga dla 4 letnich 68  k g ., dla 5 le 
tnich 72 kg-, dla 6 letnich i starszych 74  
kg. Z w ycięzca biegn z płotami lab z prze 
czkodami w artości do 1000  złr. w łącznie  
3 kg. w ięcej, nad 1000  zir. 5 kg w ięcej. 
Koń, który n igdy biegn z płotami lnb z 
przeszkodam i nie w ygrał, 2 ’/2 kg. mniej. 
W pisow e 30 złr. p, o. p, Trzeciemu ko­
niow i podwójne wpisow e ; reszta wpisowe­
go do kasy T ow arzystw a Mianować do 1 
czerw ca (Dok. nast.)

Ruch ludności m. Krakowa w nbiegł/m  
tygodniu  był następnjący. M ałżeństw zawar 
to w gm inie izraelick iej 3 . Drcdzeń było 
6 0 , a m ianowicie: z rodziców w yznania  
rzym sko-kat 4 3 . a z rodziców w yznania  
m ojżeszowegu 17. —  Chłopców urodziło się 
30  i ty leż  dziew cząt. — N ieżyw e urodzo­
nych było 3 dzieci. —  Skonów było 58 , a 
m ianowicie: na odrę 1 , płonicę 2, dławiec 
3 , dur brzuszny 3, gruźlicę 14, zapalenie 
płuc 8 , m eżyt żołądka 1, pozostała liczba  
osób zmarła z innych chorób nar/ądu odde­
chowego. W trzech obwodach m iasta zmarło 
17 osób, w szp ita lach  25 , a nu przynależnym i 
do gm .ny m. Krakowa 16 osób. M ężczyzn  
zmarło 3i  a kobiet 27.

POItOWn0 wybory ua starszych cechn 
ślusarzy, rns nikarzy i p ilu ikarzy zarządzo  
ue przez m agistrat, odhyły się dnia 20 
b. m w sali cechu rzeźnickiego w obecno­
ści kom isarza dra L igockiego. W ynik 0-  
wych wyborów był następujący: starszym  
obrano p. Szym ona Szetk iew icza , a zasięp - 
cą p. Adama Staszezyba. Członkami w y ­
działu oorano pp Spichala, M isiorow skie- 
go i Łopatkiew iuza. Sędziam i zaś polubo 
wnymi oblano jednogłośnie Kossobnckich i 
Gram atykę.

Rewizja w ypożyczonych koui ud wojsko 
wości, odbędzie się dziś na placu Bernar- 
dyńskiem o godzinie 9 rano R ew izji tęi 
dok«na specjalna komisja, złożona z osób 
wojskowych i cyw ilnych  

Z Towarzystwa, szłuk pięknych. K mi 
tet T uw arzystw a sztuk pięknych nrhw alił 
na ostatniem  p osiedzen ia , ażeby dlo tych 
członków , którym nie można b ę iz ie  dorę 
rzyć premji za rok bieżący „K onstytucji 3 
Maja", w ykonać oddzielną premję, a m ia­
now icie chrom olitografję z obrazu F ałata  
„Naganka".

Akcyj zapłaconych T ow arzystw a sztuk  
męknycb za rok 1891 było ogółem 6 300 . 
W p-rów naniu z rokiem 1890 , przybyło  
T ow arzystw a 300  członków  więcej

Błęd drukarski W wczorajszym nume­
rze w spraw ezdan:u o żyw ych obrazach 
wkradły się dwa błędy drukarskie a mia 
no wicie w ostępie o grze pauny Z. powin­
no zam iast „obrazów" być „utworów" a 
zam iast „scenicznych" —  „technicznych".

Zamach samobójczy Na ulicę Z w ierzy­
niecką 1, 10 dnia w czorajszego zostało w e­
zw ane pogrtow ie stacji latnnkuw ej do n ie­
sienia pomocy tv iktnrji S zczyg ie lsk iej, któ 
ra chciała pozbawić się  życia przez pod­
cięcie gardła nożem. Chorą op itrzono.

Wychodźtwo do Ameryki. Policja przy- 
trzy i-a fa  dnia w czorajszego 6 em igrantów. 
Poszukiw acze „złotego rnna" za oceanem  
pochodzili z pow iatów - rzeszow skiego 1 , 
m ieleckiego 2 , kolbu^zow skiego 2 i lisk ie - 
go 1, Tego ostetn iego w iózł pewien żyd z 
Zerm cy, którego również aresztowano.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
W e w torek 22 marca po raz trzeci 

L tw  sejmowy, kcmedja w 1 akcie Leona 
Mad^yskiego i po raz trzeci : Człowiek o 
stu  głowach, (L ’b'imme & cent tś ie s ) , fa r ­
sa w 3 aktach Henryka Monlin i Edmun­
da D elaviqne.

Ostatnia poczta.

W i e d e ń  20 marca U staw a o nadzo­
rze szkolnym uchwalona przez górnoau- 
strjacidch katolików postanawia, że R ada 
szkolna krajowa składać się me z szefa

krajowego albo postanowionego przezeń 
zastępcy jako przewodniczącego; z 3 de­
putowanych z W ydziału krajowego; z re­
ferenta dla spraw administracyjnych i e- 
konouiicznych ; z 2 krajowych inspektorów 
szkolnych; z 2 członków stanu nauczyciel­
skiego, z tych jeden ma być księdzem , 
z 3 deputowanych katolickich; jednego e 
w angidickiego; z reprezentanta gminy 
izraelickiej z ograniczeniem stanowczego 
głnsn w sprawach szkolnych żydowskich; 
z reprezentanta m iasta Linca.

W iększość zatem będzie katolicka. U- 
motywcwanie tej uchwa/y brzmi: W edfng 
§ 34 lutowy R.-da szkolna krajowa ma 
cuijdzy innami i dotychczasowy zakres 

zułam a wyznaniowych władz wyższych 
Obecnie w rad zu  tej zasiadają tylko dwaj 
katoliccy  ̂księża obok jednego ewaugieli- 
clriego i jednego żyda. Górna A nstrja li­
czy 97 6 catoli rów, 2 15 protestantów, 
a tylke 0 13 żydów, tj. że ‘ ua 741.570 
katolik w przypada 16-371 protestantów 
i 1.056 żyaów. Żądanie więc wyznamow- 
ców jest najzupełniej usprawiedliwione.

P a r y ż  1 1 marca. Naj-krajniejsza le­
wica francuzkiej Izby deputowanych ‘ utwo­
rzyła się na nowo i przybrała nazwę 
„Groupe rćpubhcaiu radif aLociaiiste", w 
celu zaznaczenia swego kierunku. O św iad­
czyła się ona przeciw wszelkim nieprzy a- 
znym zerwaatom z resztą republikańskich 
frakyj. N ie da się tylko więcej obałamn- 
cać katolikom, Którzy nag e poczuli aym- 
patję do radykal-zmu. Pr*-gram tej partji 
brzmi : Ochrona republiki i socjalna orga 
nizacja; niezłomna w' eruość wpbet wszel 
kich idei refoi my, które stan jwią honor i 
podstawę istnienia stronnictwa; wewnętrzne 
życzenie zgody między w szystkim i frakcja­
mi ua polu demokratycznego p o stęp u ; 
energiczny protest przeciw wszelkiej ugo­
dź e z Drzyjaciółm. irancuzkiej rewolucji 
ze strachu, a nie z przekonan a, Program 
ten przyjęty przez p a rtję Clemenceau, u 
iunych republikańskich odcieni nie znalazł 
sympatji.

B i a . o g r ó d  20 maro* Rząd serbski 
uznał zl stosowue na międzynarodowej 
drodze dyplomatycznej podać do wiado­
mości wszystkich dworów, z któremi jest 
w stosunkach enuncjację ekskróla Milana 
do wszelkich praw, jakie członkowi ro­
dziny Obrenowiczów przysługują.

Z  Sejm u.
łifl ów  22 marca. Początek sesji ponie­

działkowej o godz 10 m. 30.
Posłowi Tyszkiewiczowi udzielono 3-ty- 

goduiovy  urlop
Na porządku dziennym przedłożenie w 

sprawie regulacji podatku domuwo klaso 
w ego w gminach wiejskich ą Referent p. 
Midowiez).

Jdesłano do iiomiaji podatkowej.
Przedłożenie w sprawie kałuskiego k a i -  

n 1 1 u (ref. p. Antoniewicz) odesłano do 
komisji dregowej. *

Przedłożenie w sprawie -eformy ustawy 
drogowej, (ref. p. Barabasz) odesłano do 
komisji drogowej. W nioskodawca oświaa 
czył, że na zasadzie obecnej ustawy inży­
nierowie powiatowi i wójtowie każą sobie 
dostarczać forszpanów, na czem wiec oni 
tylko korzystają. (Zdan’e to nie jest uza­
sadnione należy je  bezwzględnie odeprzeć 
jako krzywdzące urzędników autonomi­
cznych. Ci ostatni mają na objazdy oso­
bne pauszabo. Mogą zajść nadużycia, lecz 
chyba tak  wyjątkowo gdzie, że z jednego 
wypadku ni< miał p. B. prawa, wysnuwać 
konsekwencji ogól dotyczącej. Przyp. 
Red

W sprawie mieszkań robotniczych (ref. 
Abrahamowicz) uchwalił Sejm projekt u- 
stawy, co do zwolnienia mieszkań robo­
tniczych od wszelkich dodataów krajo­
wych w myśl ustawy państwowej z 9 lu ­
tego b r. przez czas obowiązywania po­
wołanej ustawy państwowej.

N astępnie uchwalono dotacje dla szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie, zmianę §§. 69, 
70 i 74 ustawy wodnej z 14 marca 1874 
i zm.anę §. 3 ustawy polowej i utworze­
nie nowej gminy „W ulka turebska".

Koniec posiedzenia o godz ł ,  Następna 
sesja we środę o godr 10 przed połu 
dniem.

Przesilenie gabinetowe w Ber­
linie.

B e r l in  22 marca. Nie nlega wątpliwo 
ści, ie  nietylko Zedlitz lecz także C?.privi 
p dał się do dymisji.

Berlin 22 marca. U trzym ują, że cesarz 
dymisję Zedbtza przyjmie. Caprivi dal 
słowo, że bez Zedliiza nie pozostanie w 
gabinecie Ofiarowano Zedlitzuwi inną tekę 
ale jej nie przyjął

B e r iii ;  22 marca. Na-.iępcą Capriviego 
ma zostać hr. W aldersee, a Żedlitza Ran h- 
haupt. Obydwaj są zdecydowanymi kon­
serwatystom.

Berlin 22 marca W iadomość o p-zy 
jęciu dymisji Zedlitza jest przedwczesna. 
P rasa liberalna z obawy pra-d hr. Wal 
dersee i Ranchhanptem zaczyna coraz po- 
ch'ebuiej pisać o C apr'vim  a Zedlitza o- 
szczędza.

Berlin 22 marca Ustawa azkoln-i zo­
stanie cofniętą, ale Caprivi i Zedlitz mimo 
to pozostaną na stan, .wi. kach , ponieważ 
cesi rz upoważnił ministra do zreformowa­
nia sokoły w duchu wyznaniowym drogą 
rozporządzeń administracyjnych.

Milan i Natalja.
B e lg r .d  22 marca. Rozeszła się tu  na­

der sensaoyjna pogłoska że wskutek lis to ­
wych nalegań króla A leksandra, Milan i 
Natalja pogodzili s.ę i niebawem wrócą do 
Belgradu, aby za zgodą rejeucji zamieszkać 
• zamku królewskim Mówią także, że 
Milan za pośrednictwem Francji pugodził 
się z Ro«ją, wskutek czego nie byiby wy 
klnczony powrót jego na tron serbski. W  
:ażdym razie ma — w td łig  krążącej po­

głoski — objąć naczelne dowództwo nad 
armją.

Pożar stepu.
Buenos Ayres 22 marca. Pońar, który 

zajął stepy rzeki Salado, zniszczył k ilka­
naście kolonij wraz z ludnością i jej do 
hytkiem.

Katastrofa.
ańiagGSSM 22 marca. W fabryce pro­

chu Migdei-* O mpos uautąpiła z prsyczyn 
niewiadomych eksplozja, wskutek czego 
zg'nęło na miejscu około 200 robotników 
i irzędników dama fabryka i pobliskie 
zabudowania legły w gratach .

Samobójstwo
Tula 22 marca. Jenerał Samokwaśs, w 

odebrał sobie życie włożywszy do ust na 
bój dymamitowy.

Poznań 22 marca. Z pow odu przes.le 
uia w gabi-u;(ie pruskim, tutejsi przywód­
cy Jolaków. a mianowicie patronowie po­
lityki ugrdowej wielce zaniepokojeni. K o­
ło polskie cz7ui przez p Kościelskiego 
uaiJowan-a, any skłonić hr. Zedlitza do 
pozostania u steru. O  ile do tej pory wia­
domo m-.nister oświaty obsta e przy swej d y ­
misji i już czyn przygotowania do opuszcze­
nia ęma 3hu miiósierjaluego i wybiera się 
do K arlsbadu.

Budapeszt 22 marca. Król Karol ru- 
muńsk. nadał prezesowi gabinetu węg.er- 
skiego wielki krzyż orderu gwiazdy.

Dep. Geza Ovetves odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru.

Paryż 22 marca. Mówią, że rokowema 
w rprawie zawarcia hiszpańsko francuskie­
go traktatu  handlowego zostały podjęte na 
nowo.

Bruksela 22 marca. Robotnicy czynią 
wielkie przygotowania na 1 maja. Ponie­
waż nie brak powodów do obawy, że wy­
buchną nieporządki, powoła rząd dw.e k la ­
sy rr zerwy, celem wzmocnienia załóg po 
większyah miastach.

Zamachy dynamitowe i w Beigji powta­
rzają się coraz częściej. WLele osób ode­
brało listy z pogróżkami.

Bukareszt 22 marca. Król Karol ofia­
rował 10.000 Ranków na rzecz głodnej 
ludności w Rosji.

LaCAen (w Beigji) 22 maroa. W zam­
ku królewekim wybuchły gazy. Mimo to 
przyjmował król klub artystyczny.

Andertues 22 marca. Rozchodź* się tu 
pogłoska, że straszną katastrofę, o której 
donoszono, wywołał pewien robotnik, aby 
się zemścić na dyrekcji.

NADESŁANE

Zgubicno
książeczkę służbow ą, wystawioną na 
imię A n n y  G a ł n o z k o .  — Znalazca 
zechce takową złożyć w Administr&oji 

Kurjera Polskiego.

Koncert
katowickiej wojskowej szkoły muzycznej 

pod kierunkiem dyrektora F. itaschdor 
fa ze współudziałem 42 uczniów

odbędzie się

m restauracji CZERMaKA
w  d n ia c h  2 3  1 24  m a r ca  b. r. 

Biliby ua nba dni po 70 ct., — na jeden diień  
po 50 ct. od osoby sprzedaje handel W Krzc- 

sztofowicza. 878(1-2)

Jedwab „Grenadines!‘
czarny i kolorowy (we wszystkich kolorach)

95 cnt. do z łr . 9'25 za m etr
(w 18 g eu n k a eh  około 200  deseni) 

przesyła na całe suknie oolone i opłatuie
i.Seidenfabrik G. HENNEBERG (c. k. nad. dost.)

Zurich". 112 (i-«)
W zory odwrotną pocztą L isty  10 ct —  porto.

Obecna pora.
W tej właśnie porze należy spróbować 

użycia produktów, c e n i o n y c h  powsze­
chnie dla u trzymania 
powłoki ciała w sta­
nie pięknośoi. Pomi­
mo zimna i zmian 
temperatury, tw arz i 

ręce nie doznają żadnej 
skazy dzięki nżyw&iun: 
Oremu Simo a, P u d ru  
ryżowego i M ydła Simo- 
na.Dla un±knienia licznych 

_  naśladowali, żądać podpi­
su: Simon, ulica de Proyonce, 36 w Pa 
ryzu - W K ik ow ie  ^ aptekach pp 
Redyka, Wiszniewskiego i w  magazruie 
p. W. Fenza. 64(4 4,

>e-
'a-

Jedna próba WwstarO iy aleby przekonać nie, ie  
n a jlep si tutki (gilzy) do nap>erG»Oft są :

T U T K I TLE K L E JO N E
z ta b r jk i 6S(8 i ?)

S. Wierasz Memojowuklego
w e  L w o w i e ,  

nieklejono wyrabiane są ci pomocą spi 
cjalnych m aszyn premjo*ranych na Wystawie r a  
ryzkiej. — W smaku są niezrównane — przy ro­

bocie papirronów nie psują a.ę
O era  u  1030 s s ta k  od  1 z łr . AO et.

(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 60 ct.).
Do o a b y c i: . W sklepacn S. W Niem uowskiego 

Wo Lwuwl : T« tr .in .  3, Jagiellońska 6.
W K rakow io: Sukiennic* 88. O raz we wszy­

stkich znaczniejszych handlach i tm tikach.
Zlecenia zi miejscowe załatw i- n ę  oowrotnie. -  

Opakowame gri.tis. — P rły odbiorze 6OO0 franco 
OSfTRZll<£kLHXE JTiaktóre podrsądne  S rm j w ie­
dząc, jak r popularnością sH w ą się tu tk ' niekłe 
Joae Niemojowsklego naśladują  etjtoetj* . U prą- 
saa aię przeto z*roo_0 baozną 1 na  flrm ę:
S, W. ‘łlem o |ow ik l. któro  k a id e  — 

zaopatrzone
p u d e l r -  je s t

w  K r a k o w ie ,  I^  u e k  i.  :iO. i Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się Zwrotną poczią bez do- 

Ip ẑenia praw ~l>
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Nowość na sezon letni. w  K r a k o w i e ,  u L  G r o d z k a  l i  nowość na sezon letni
SKŁAD

W Ł A S N E G O
WYBOBTJ

X a Z . X * ę g l l  z drzewa grabowego i tokow ego, od złr. 3 do zlr. 5 za 9 sztok.—  I B L u i l i  z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 
od zlr. 1 5 0  do 4 ’50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od zlr. 1 do zlr, 1 5 0  za sztukę. — Krokiety rozmaitej

wielkości po cenach bardzo przystępnych.
Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, 
jako t o : łajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino, przybory do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, 

grzebienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenach.

SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH.

W a ż n e
d la

Pp. Restauratorów!

O O & O & A e M l A .
Od ryruu awykłym drukiem po 2 cni, tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
Nauka i wychowanie.

1.02•Ib At, aLWJW WjW wjw WjW WJW W|W WjW

ch erch a  le ;on9  dem i-pla 
T I  d l l y  1 3 0  ce, on p lace. A dresse  
„ C o w e rt4 p o ste  r e s ta n te  C.racovie

602(7-?)

Posady i prace
n ę n h a  mł ° d a  in te lig e n tn a , z  począ- 
U O U U a  tk am i n a n k . p o sz a k n je  miej 
soa do dz.ecl. A d re s : „ A n n a 4 post. r e s t  
K ra k ó w . 630i2 2)

Starsza osoba
zór nad małem dzionkiem. Wiadomoóć 
ni. Florjańska, 1. 8, II. p., w oficynach, 
od g n ił,  12 do 1 624(4-?j

D oniesienia roammite
n i a  7 1 1 3 U /P U  ■ Zegaruk złoty, mę- 
U l< t  2 l l d W I / y  .  zki, fabryki P atka, 
z a  cene 150 z łr. do sprzedania, Obejrzeć 
można w Administracji K nrjera Pol­
skiego4, od 4 —6 popołudniu.

r  n io n W s J  uczesz zająca do wyż- 
I a i l l ^ l l i i a  azegu zakładu naukowe­
go, lnb jednej z tutejszych Instytucji, 
znajdzie wygodne pomieszczenie z cało- 
dzlen en ntrzymaniem, przy rodzinie 
In teligentnej za mlernem wynagrodze­
niem. Zgłoszenia listowne poi 11 J. K. 
uprasza sie okładać w Administracji 
„Knrjera Polskiego*. eofcfi &■?>

ł i f l l 6 7 0 p l r Q  N. w Podgórzu 1. 
n n l i d A O r i l d  169 (Jbok kościoła przyj­
muje panie na czas choroby. Warunki na­
der umiarkowane. Dyikrecja rajściślejozc 
upew niona.

Kilka obrazków olejnych0dole­
odru k , I

„Śm ierć C z a rn ie c k ie g o ',  K0S7YK do k w  .a- 
to w . p ięk n ie  w y k o n a n y  z d rz ew a . ZE - 1 
SAR a u ty k  k o m inkow y, do sp rzed an ia , 
ni. B ra ck a , 1. 6, Bid io  ko respondenoyj- 
no kom icow e. >'.4(4 4)

V « A L | i  m ahon iow e, z  m ateracem  sprę- 
Ł U * " U  żynow ym , PODUSZKA p lr  izo- 
w a . je d w a b n a , w y sz y w a n a , 10 SUKIEN 
dam skich , m ało n ży w an y ch , SURDUT mę- 
t:ki. czf.rny , w c a le  n ien ż y w a n y , do s p rz e ­
d a n ia , ni. B rack a . 1. 6, B iuro  k o resro n - 
di-ncyjno-kom isow e. 6o5i.-4)

20 kilgr. nasienia jesio-
n n u  3f|n Frazlmus ezcelsior) śwf 
l i u w c y u  2U i pewne, do sprzedania. 
Klio 60 cnt., 10 kilo 5 złr. Cholewski

Pierwsza kouc.

FABRYKA GILZ (TUTEK)
1 wyrobów kartonowych

ZYGMUNTA BOGUCKIEGO
Kraków, Łazienna 5 F il ia : Karmelicka. 21.

Wyrobią gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
. y ,  cuskich. Ceny fabryczne

P P. kupcom odpowiedni rabat.

P ip lr n a  u /i l ls i  1 p'eterkiem1 f y M I n  W II IC l t*jze sad szlache- 
tujcli owoców, rały obs ar 345" sążni kwa- I 
iratowych z budyniami gospodarczcmi. 
tuż przy K ruow ie, pod bardzo korzystne 
mi warunkami Jo sprzedania. Pośrednictwo 

ykluczone. Bliższą wi domość ptwziąść 
nożna w Admiuistrai ji „Kurjera Po -.kiego4

6 U(iO ?)

Lokale.

O S E E E E E E E E H E ł ł i  P J  Q

B A R D Z O  W A Ź J S IE . ^  ^
Na sezon wiosenny i letni.

Wielki skład sukna, kortów i kam garnsi;
254(6 ioo) z > g r* n ic z n > e h  i k r a jo w y c h  |

w  n o w o  o t w a r t y m  m a g a z y n i e  ■
w

Wszech nank lekarskich
Dr. Edmund P uchack i

o r d y n u j e  
| ja k  daw nie j o a  godziny  2-giej 

do 4  popo łudn iu .
Ul. Sławkowski, L 24.

P a r te r . 6(4 - V )

III]

o
N
t li

, W

n n l r n i o  p rzed p o k ó j, ga- 
I I U I I  0 , 0 ,  nok, k o c in ia ,  spl-i 4  .

ż a r k a  1 p iw n ica  do w y n a ję c ia , 
k a  9.

R e to ry -
619(6-?)

4  pokoje, przedpokój 
kuchnia

i
na f il. piętree, od 1 kwie­
tnia do wynajęcia. Rynek, 

linja A B, 1, 44. 610

SUKIENNICE. 27.

(o <3L s t r o n y  r a t u s z  a).

W  CYNY FABRYCZNE. ~m

U B I O R O W  1 H E Z K I C H
I i dziecinnych
C H E M IK A  F E L D M A N N A

Płac WW. Świętych 1.1, róg nl. Grodzkiej, obok Magistratu,
i zaopatrzony zo itał na sezon esienny i zimowy w najmodniejsze
II najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce

nach fabrycznych, a m ianow icie:
Szlafrok zimowy od z łr  7 d o ................................................................ z łr. 15
Ubranie marynarkowe z szewiotu dobrego . .
Spodnie kamg&rnowe z im o w e .........................................................
Palto4 szewiotowy lub montoniakowy od zlr. 12 do . .
Ubranko dziecinne o d ........................................................................
Płaszczyki
Kożuszki wyDorne z futrzaneml k o łn i e r z a m i ..........................

, kangurowe . . . .

Upraszając o liczne względy, pozostaję

Z poważaniem OHEMIN FELDMANN,
1 9 6 2 (5 -6 )  PI. W S .  Ś w ię ty c h ,  L. 1, róg ul.  G ro d zk ie j ,  o b o k  M a g i s t r a tu .

14.80
4.45

25.50„ 3
w 5.95

11.
r 15 50

I
I

i
ca o

1 — 3 o-i

V\  I

!!!W ino ! "V4.r l u o  I Y—  I n o  !!!

Przez setki osób nznany 1 pouiiwalnemi Ustami zaszczycony główny skład 
win naturalnych w rozmaitych gatunkach tak w butflkach, gąslorkacb

1 beczkach poleca 298(4 i O

ł i a n  d e l  w i n
Jana Baumana w Bochni.
Ceny w G ąslorkacb  ,4 litry  zaw ie rające  za  zaliczką w raz z G ąsiorkiem

H eyelajsk ie 1 Gąsior 4 litry  3 Z łr . 3 Złr. 35, 3 złr. 85 S am orndnery bar­
dzo chętnie tu .-jw ane 4 Zrr. 50, 5 Złr. 1 wyżej. M uślacz 2 patowy ti Złr. 
3 patowy 7 Złr. 50, starszy  9 Zlr. 50. T okajskie A usb ru ch  5 putnwy 
12 Złr., K.-lauei ozerw ony 3 Z łr., starszy 3 Złr. 25, lepszy 4 Złr. W ino  
biskupie dla cherycli I rekonwalescentów wzmacn'ające 6 Zlr. M ailber- 
ger A  ust. 3 Złr., G oem poldskirchner 3 Złr 50. V eslauer c ały lub czerw ony  
3 Złr. 65. Cognac franenzki z firmy Barnett & Flis, Gąsior 4 litry  zawie­

rający Fine Czampague 13 Zlr. 50. Grandę Fine Chainpagne 18 Złr.

<4

I Y U Y G ^ Z Y j^

H E N R Y K A  S C H W A R Z A
W KRAKOWIE

I *  o  1  e  o  a . xx  c i w  ± o  b  xx ę  ± l a t o

Materje na suknie i okrycia.
J?lóiao. Stołową oieliznę, Chustki do nosa, Szyrting, Dywany 
Firanki, Kapy na łóżka, Kołdry flanelowe, Chu^tni, Pledy Poń- 

267(i- is )  uzochy, Skarpetki, i t. p , również:

GOTOWE OKB5TCIA DAMSKIE.
Ceny umiarkowane. —  Próbki na żądanie

G 3<3<i>0G O O ®

r* o r t o o p ł a o a odtolorc^

MOOriTE I  T R W A L E  I

I. kraj. fabryka rękawiczek i bandaży rnptnrowych, brzusznych i innych opatrunków
A N TO N I E G O  M I R K I E W I C Z A

K ra k ó w ,  ul. G rodzka ,  I. 31, obok  h a n d l u  Wp. Kosza.  F a b r y k a  ul, M o s to w a ,  1 .6 ,  na  K a ź m ie rz u
Po ’e c a :

! RękawioBki w najlepszych  gatunkach  fclaoó i duńsk ie, z im ow e i le tn ie , w różny oh d łu  
| gośoiach. Bandaże bardzo g u stow n ie  w ykonano, w ed łu g  w szelk ich  praw  h igjenicznych, 
(które na żądanie sam  zakładam ). W ielk i w ybór szelek  gu m ow ych  i haftow an ych , 
w łasn ego  w yrobu. Przyjm uję zam ów ienia  na ubrania je lon k ow e , poduszki, prześciera- 

I d ła i inne w yroby skórzane w zakres tenże w chodzące. Ceny nizkie. P rzy zam ów ie- 
niaoh h u rtow nych  znaczny rabat. 1.930(55*^)

Ważne. NA SEZON WIOSENNY. Ważne.

Bracia M. Isooyitsch.
PO SIA D A C ZE K IL K U  M ED A LI i SK ŁA DÓ W  we 

W SZY STK IC H  STO LIC AC H  w EU R O PIEi

Główny skład dla Galicji-

w  K r a k o w i e ,  W

ó l o w y  i  n a j w i ę k s z y

Maszyny do szycia
S I N G E R A

z n a j l e p s z y c h  f a b r y k  z a g r a n i c z n y c h .
Pomimo ogromnego cłu, sprowadzam tylko pełnemi wagonami. Sprze­
dają rocznie 8 0 0  sttuk, bez ajentów lub faktorów. Raty tygod 
1 zł., miesięcznie 4 zlr. Gotówką 10"/n taniej, Dla odbiorcow wię­
kszej ilości ceny fabryczne. CzólenKa do maszyn Singera 35 c n t , 
ig ły  po 3 oenty. Nici prawdziwe Clarka 150 metrów 7 centów.

JÓZEF IWANICKI, Lwów, Hotel Zorza.
Filja: Kraków, Rynek 25.

Proszę żądać cenniki, proszę o łaskawe zlecenia. is jo A  ioo)
E Ś 2 2 2 S i 8 8 S 3 2

Mąki z kości
parowane lub preparowane

k w a s e m  s i a r k o w y m ,
M Ą K Ę  R O G O W Ą

superfosfaty itp,
Odznaczona na wielu wysta 
wach, dostanza według cenni-1 
ka z zaręczeniem podanej ilośoi m 
procentowej azotu i kwasu fo­
sforowego. Parowa fabryka spo- 
djum, kosciannj mąki i sztu-  ̂
cznych nawozow B Schonber 5. 

ga i Fraokla w Krakowie.

Zam ówienia przesyłać na­
leży  albo do Agencji dla  
R olników  W -go S .  Mik u- 
ckiego ni Krakowie, Ry­
nek 34, lub do podpi­

sanych. 148(10-2')
Poręczamy za za­
wartość podanych 

w cenniku procentów azotn i łwasii 
fosforowego t y l l s o  w t e n ­
c z a s  jeżeli zamówienie było zro- 
bionem albu u .  n a s  lub p r z e z  
A g c  n o j ą .  d l a  F l o l n i -  

K ó w  W - g o  S .  i  r . i l t u -  
o ł Ł i e p o  albo p. M Metaka w Brze 
8klf, z pominięciem wszelkich faandl rzy.

B. Schónberg i Fiankel
w Krakowie, ul. M ostowa-1.6 . i

♦
♦
♦
♦
Si
*

3V2 f

♦

♦
♦
♦
♦
}  ogniotrwała „“W iesego“ Nr:
♦ mało używana, z dwoma drzwia- ♦ 
» mi, bardzo tanio do sprzedania, «
♦ w magazynie „Nieustającej wy ♦
♦  stawy związku stolarzy kr-,ko- ♦  
2 wskich“ przy bramie Florjań-} 
r skioj €52(3 m

WSI

> 1 Z

K orneuburgskI p roszek  spożyw czy 
dla z .n!er/ą t: koni, bydłi roga tego  f 
d la owleo Od 40 lat z ajw lększym  
skutkiem  używany przeciw i  ja d ło -w s trę ­
tow i I złem u traw ien iu . Dlii krów ra« , 
d la  pow iększenia wydnjnoóol m leka 
P n d .łk u  70 cnt., ‘/2 pndetka 3 > cnt 
Należy zw raoaó  uwngę na m arkę o- 
ch ronną i żądać w yraźnie: K orneubur-j 
ge r V nb -N ah r-P u lv er. D ostać można 
v aptekach i d rognerj;cb . Główny 

sk ła d : F ranz Job Kwizda, o. k  a u s t r  
i k. Rumuński nadw orny dostaw oa. 
K orneuburg pod Wiedniem 169 .-?) I

Mężczyźni
którzy cier ią na osłabienie, mogą za­
żądać ilustrował ą broszurę Profesora 
Volta. We wszys*kich państwach pa­
tentowany galw elektr. aparat „Re- 
fe o to r4 do samoużycia. Przez wieln 
lekarzy wypróbowany i polecony. Wy- 

_  godny do noszenia w kłoszeni. Br-> 
’  szury ucz .jainie, z dołączeniem marki 
1  10 cnt. 137(16 z6)

TnEO BIERMANNS Elcktiutechni- 
ker, Wien, l.j Sctinlerstn^se 18.

9 $

Willanskie wina
n a tu r a ln e  i własnego chowu,

z m ojej w łasn ej p iw nicj
Czerwone pu 25, 30, 35, 40 cnt. 
Willanskie Auslese po 40, 45, 50 ct. 
Białe po 24, 26, 30 ct.
Wina deseruwe po 30, 35, 40 (naj­

lepsze po 50 ct.)
Riesling po 40, 45 ot. 2 i 
Schiller wyborne po 25, 30 ct 

Ceny za litr, za zaliczką lub za 
gotowkę. Próbki od 30 litrów wzwyż. 
Beozki przyjmnję napowrót opłatue  
po policzonej cenie kosztn.
ANDREAS HAAL, Weinuergbesitzer 

in Villany, Ungarn.

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice.

Poleca do s dzenia wypróbowane c(. 
do jakość, plonu i wytrwałości na 
niekorzystne warunki 'atmoFlerrczue 

następujące gftnnki ZIEMNIAKÓW 
Uerrmann za 100 kgl. 5 zJr. 40 cnt. 
J “uo „ „ „ 5 „ 40 r ’
Trofims „ „ 4 „ 90 ^
Kornblume „ „ 4 „ 90
Achilles „ 1 r 4 „ 90 J
Andersen „ 4 9 1
Aurelie „ 4 .  40 "
Imperator ,  „ „ 4 . 0 .
B YYOrkiem dostawą do ttccji Pod- 
ł ę ł e  za nadesłaniem należytosci Iran 
co. Na miejscu w Grodko wicach o 50 

cnt. taniej. 270(1-171

Parcele budowlane
I ogrodem strzeleckim w Krako­
wie, zaraz do sprzedania. Plany i 
warunki sprzedaży przejrzane być 
mogą w kancelarji Sr Hajdukiewi- 
cza, Kraków, ul. SławkoY8' a 10.

■ ę H Ź f lp iK
14 letni, zamiejscowy, znajdzie 
zaraz umieszczenie w handlu 

Merca w K rakowie, ulica
Szewska b. 273(1 )

® ® ® ®

k l o n ;  e s i e n i e .
Niiuejszem zawiadamiamy Szan. W T  Publiczność, że

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

ul, GrodzAa, 1. 9, 1 . p.
została bogato zaopatrzouą w wielki wybór go­

towych

na sezon zimowy i wiosenny
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym tasonie,

po zdumiewająco nizkich cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu­

bliczność dokładnie uważać na num er domu, gdzte nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

H eilm an  K ohn  i  S yn ow ie , 
ulica Grodzka, L- 9, I. piętro.

*81 O k ła d u  119670 * w Wiedniu, w Krakowie, u! Grodzka, L. 9 
u K ld U J  I ld o L G . w Przemyślu, we Lwowie, w Czernlowoach, 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilżnie, w Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie.

i Stary weteran z r. 1831 i 1863
[ 83 letni, sprzedaje ozystą biaia na­
ftę z raiiuerji Fibicka “w sklepie 

przy ulicy Sławkuwskiej, 1. 2. 
Wobie konkurencji, nie może sta­

rzec dać sobie rady i tą drugą po­
leca swój towar, spodziewając sie 
podarcia Szanownej P. T. Publiczno­
ści, Która rozkupująe dobry towar 
sama nie straci, a dopomoże zasłu­
żonemu starcowi i poprze szczere 

|jegu usiłowania, ażeby nie został 
ciężarem społeczeństwa, kiedy pra 
gnie pracować ile mu sił starczy.

Z uszanowaniem

Mikołaj Bracki.
Sławkowska 2.242(4-?)

| |̂5ii3o/E'(a®fara.,3/siiBisooiao.o®ao/a(aEj?i

Prawdziwa I
E au  de C o i o g n e |

firmy 15’i l l - l i )  
Johan M arja Farinn , • b. mulwornego i |  

dostawcy w Ki.lonji.
’/< tuaiu . wiTkszyoh flaszek złr. 2, J  
cut 50. i/j tuzina mniejszych złr 2. g  
cnt. 76. Dostanie we wszystkich apte- ® 
kach, dmguerjach i większych hau- §  
d ach, jakoteż w składzie głjwnegn s  

zastępcy na Ans r. Węgr.

Peigla w Pradze. |
laraiBjsfarararegaiajBjajBrajajajajsi^j^jajiiisji

Gdy mi potrzeba mse- 
rować 6(295.?)

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w  sa- 

| r ra m -sn y  oh, to załatw iam  
to i s w i ie  najtaniej p n e s

|Centr. Biuro O gloszou
Lwów, Kopernika II.

Kawior AatrgiCłi aAslŁi
ŁOSOŚ WĘDZONY i  M ARYNO W ANI 

ŚLEDZIE POCZTOWE 
ŚLEDZIE W  SOSACH 

SARDELE BRABANCFIE

231(4-41

MINOGI 
SARDYNK IFRANCUZK IE  

HOMARY 
PASZTET SZTRASBURSKI

polecają Szanownej Publiczności ubiory własnego wyrobu dla 
mętczyzn, cłiłopccw i dzieci z poręczonych dobrycb materyj i naj­

modniejszego kroju po zadziwiająco tanieb cenach.
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 

[ nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty.

Bracia M. Iscoyltsch.

Centralny skład w Wiedniu, I., Maria 
Theresienstrasse 10.

Głó sn y  sk łnd  dln Rumunjl w B ak are szc ie  „Chevnlier de Modę4 Stnde Covaci 
No * u 9, .Bazar de tłoimanie4 St ' a l j  Selari No 7. — S k ład y  W kilku g łó ­
wny Oh m iastach . — Główny sk ła d  d ia  S srb ji w B elgradzie „Palais H.>v 1“ 
Fflrot ilichael Strasse No n, „Bazar i le Fi idc>4 s k łc c y  ty lk o  w K ragujevatz  

I Pozarevatz- — E ksport do w szystk loh  krajów . i6 i;2 -2 4 )

Największy wybór. Tanie ceny.

PASZTET DOMOWY z dziczysny i ryb.

Trufle, Szampiony, Groszek, Fasolka, Szpa- 
j  ra^i, Ananasy, Oliwki, Oliwę nicejską, Buljou

poleca

HANDEL DELIK ATESÓW
HERBAT I WIN

Aleksandra Merca

O fizntczona ca te r  im a  mt da­
lami na w ystaw ach Jirajowyeh 
przez m in iste rstw o handlu.

PIERWSZA

4 ^ 1 1  m  F i8 M ( \
oraz skład

w y r o b ó w  
blacharskich

pokrywania dachów
istniejąca od r. 1875

l

w Krakowie, Szewska 8.

W  KRAKOWIE 
Kynek główny, L. 24 (uaprzuciw (wlwaehu)

Poleca  w łasn ego  w y ro b u

LODOWNIE KREDENSOWE
i do wyszynków piwa. 26i(2-eo>

Wszelkie naczynia kuchenne i gosp odarskie.
Wszelkie zamówienia I reperacje uskutecznia po oenaob 

umiarkowanych.
Własnego wyrobu: prysznice, wanny,Zfcbady, waterclo- 
seiy pokojowo i nadkanatowc, bidety, filtry do w®rty i p. 

Pokrywa daciiy cynkiem, miedzią, ręcząc za roboty.
Na żąd an ie ce n n ik i illu s tr o w a n e  darm o. Telegramy: Kosydarski, k raków.

Wyjawia, aauiłsy I adpawladzJalay rradaktir: Dr. Mzał Drłiwski. ARCzyaa I Spiłkl, pa zarz. Jaia Dadtwaklapa


